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Zmierzch klasycznych partii politycznych

/refleksyjny esej/

           Motto: Tam, gdzie wszystkie opinie stają się jednakowe, tam jakiekolwiek formułowanie się opinii jest wręcz niemożliwe.

Przesłanie do tematu

            Pojęcie „zmierzch” zostaje tu użyte nie w odniesieniu do wszelkiego typu partii politycznych, lecz tych, które w źródłach historycznych zdarzeń, kreujących idee walki o sens człowieczeństwa, formułowały program urzeczywistnienia tej idei. Takie partie, które wznosiły programową myśl ponad kontrowersyjne zdarzenia społeczne, tworzyły socjalną filozofię tych zdarzeń. Przesłaniem takiej filozofii było zawsze dążenie do zmiany położenia materialnego tych grup społecznych, których myśl dojrzewała do świadomości, że ich położenie kulturowe i materialne, uwłacza ich człowieczej godności.

           Takie partie mogą nosić i nosiły cechę „klasycznych partii politycznych”. Ich inspiracją do formułowania w ramach filozofii społecznej myśli rewolucyjnej, jako narzędzia zmian struktur społecznych, były pojawiające się przykłady myśli monograficznej, postulującej potrzebę zmian. 

           „Kto ma rządzić bogactwem, czy człowiek? Bogactwo człowiekiem, czy człowiek bogactwem? Co powinno nami rządzić, pieniądz czy intelekt? Kto powinien sprawować funkcje publiczne, wykształceni wolni obywatele państwa, czy feudalni słudzy korporacyjnego kapitału?” /E. Ryan – 1873/. 

„Rewolucje muszą następować z konieczności prawa natury” /Junius – 1916/

„Nieszczęśliwi są potęgą tej ziemi, oni poruszą historię” /Saint – Just – 1796/

„W ważnych procesach historycznych liczą się nie jednostki, lecz klasy społeczne” /A. de Tocquewille/.

„Patrząc na występek bogaczy, to cnota musi być przymiotem nieszczęścia         i ojcowizną ubogich” /J.J. Rousseau – 1776/.

„Rzymska zasada prawa – potestas in populo – władza należy do ludu” . „Żądam wielkości człowieka przeciwko małości wielkich” /Robespierre/.

              Można w nieskończoność przytaczać przykłady ze skarbnicy myśli społecznej z przeszłości, które przygotowywały warunki do powstawania przesłanek dla organizacji politycznych zdolnych podejmować walkę                 o „odzyskanie godności ludzkiej rasy” /Hamilton/ . 

             Zmierzch  klasycznych założeń partii politycznej, będzie następował wtedy, gdy „ludzie rodząc się równi sobie, tracą zaś tę równość za sprawą powołanych przez człowieka społecznych i politycznych instytucji” /H. Arendt/.

PRZYCZYNY KRYZYSU KLASYCZNYCH PARTII POLITYCZNYCH

             Zarówno z historycznego przykładu, jak i współczesnego stanu sprzeczności społecznych świata cywilizowanego, syntezą przeciwieństw społecznych, jest sprzeczność między kapitałem a pracą. Zacieranie tej sprzeczności, poprzez żądanie współczesnych partii socjaldemokratycznych      o sprawiedliwy sposób podziału dóbr, miast walki o zmianę sposobu produkcji, staje się pierwszym krokiem w ograniczaniu prawa, że to sposób produkcji determinuje sposób podziału.

            Sprowadzanie walki politycznej do wyłącznie spraw socjalnych przez jakikolwiek typ partii politycznej, „byłoby lepiej i prościej nazwać istnieniem nędzy … Nędza /socjalizm/ jest upodleniem … pod naciskiem, której masy prą do rewolucji społecznej, a z konieczności do przemocy i terroru, jako żywiołowego przejawu procesu rewolucji”/H. Arendt/. 

            Żaden system formacyjny, powstały w wyniku przemian rewolucyjnych, nie powstaje jako dokładnie zaplanowany w szczegółach, lecz jest skutkiem zbiegu szeregu przyczyn żywiołowych, po czym jest dopracowywany w czasie porewolucyjnym.

           Często w wyniku aktów rewolucyjnych – uprzednie wołanie o wolność polityczną, mające znaczyć prawo do rządzenia – nie spełnia się,                        a podmiotowość człowieka i jego przymiotu wolności, nie jest podmiotem samoistnym. Człowiek jako istota stadna czerpie swą cząstkę podmiotowości     z podmiotowości grupy społecznej, bez której istnieć nie może. Próba zerwania tej podmiotowej jedności, skutkuje zjawiskami, które można nazwać „Społecznym Zespołem Downa”.

           Jest to kolejny przykład, jak rozchodzą się drogi ludzi rewolucyjnego czynu od myśli ludzi odżegnujących się od rewolucyjnych faktów i klasycznych celów polityki. „Żadna rewolucja, choćby i najszerzej otwierająca swe podwoje przed masami biedoty, nie została nigdy zainicjowana przez te masy”, które będąc siłą napędową rewolucji, nie zawsze korzystają z jej owoców.

             „Masy są niezdolne do myślenia abstrakcyjnego, myślą w kategoriach nazwisk, osób, postaci i to pozwala się im zorganizować./10 ludzi działających razem może spowodować, że zadrży 100 tysięcy rozproszonych – Mirabeau/. Dodać należy, że z reguły jest to konieczna rola przywódcy, osoby akceptowanej, identyfikującej się z nastrojami mas. … Rewolucje, lub wielkie ruchy społeczne, są bez przywódców niemożliwe” /K. Norwid/.

             „Do natury wszelkich systemów partyjnych należy, że automatyczne talenty polityczne mogą się w nich potwierdzać tylko w rzadkich przypadkach,   a jeszcze rzadziej zdarza się, by wartości rdzennie polityczne oparły się drobnym manipulacjom polityki partyjnej z jej zadaniami uczciwego kupiectwa” /H. Arendt/.

             Tu tkwi kolejna przyczyna tego, jak równość i wolność polityczna, motywująca organizacje partyjne, zmienia się często w autorytaryzm przywódcy i jego elity. Zwłaszcza jeżeli spełni się możliwość przejęcia władzy. „To wolność i władza tracą swe wzajemne więzi. Rozpoczyna się fatalne utożsamianie władzy z przemocą, polityki z rządem, a rządu ze złem koniecznym” /H. Arendt/.

            Pojawiają się dysfunkcje programowe pomiędzy programami partii politycznych z okresu walki o władzę, a programami zwycięskiej władzy politycznej, ubranej w dostojną togę państwa i jego konstytucję. Ozdobnikiem współczesnych konstytucji /wolnego świata/ jest głoszenie zasady prawa rzymskiego „równe prawo dla równych obywateli”, co interpretuje się przemiennie, jako „równi wobec prawa”.

           Rzeczywistość wprowadza własną wykładnię tej zasady. Tylko epizodycznie spełnia się ona w dzień wyborów do władz ustawodawczych          i samorządowych. W procesie przedwyborczym praktycznie wymiar równości spełnia się nie wobec prawa, lecz wobec siły bogatego dysponenta lub siły preferencji politycznej. Deformację zasady równego prawa widzimy w obrębie materialnego bytu społeczeństwa, gdzie to równe prawo jest nierównym prawem wobec nierównego położenia materialnego ludzi.

              „Wolności równość może przyjść do ludzi, którzy już zaspokoili swoje potrzeby, a unikają tych, którzy upierają się żyć według niespełnionych pożądań”. „Życie ludzkie dotknięte jest nędzą od niepamiętnych czasów             i ludzkość wciąż jeszcze ugina się pod tym przekleństwem we wszystkich krajach świata /z wyjątkiem połowicznych państw zachodnich/ … Żadne rewolucje dotychczas nie rozwiązały kwestii socjalnej do końca, … próba rozwiązania kwestii socjalnej środkami polityki wiedzie do terroru, terror zaś prowadzi rewolucję do zguby – uniknięcie tego fatalnego błędu jest prawie niemożliwe, gdyż rewolucja wybucha właśnie w warunkach masowej nędzy” /H. Arendt?.

             Jeśli nie środki polityczne – same w sobie – prowadzą na manowce rewolucje społeczne, to jakie inne środki są bardziej uprawnione, aby dialektyka procesów rewolucyjnych zachowała swój sens?

             Ponieważ polityka i jej środki, nie są w najbliższej przyszłości zbywalne w swym charakterze instytucji nadzoru, to siły rewolucyjnego postępu powinny wymuszać racjonalne przekładanie ekonomiki ludzkiej działalności na polityczny język cyfr, w taki sposób by zbudować spójną teorię prezentującą zgodność sposobów gospodarowania z biologicznymi celami ludzkiego gatunku.

            Ludzka egzystencja, w historycznym ruchu, determinowana materialnie, stanowi ciągle zmieniające się formy bytu społecznego, może być podjęta, jako formy przemiany ludzkiej materii. W takim ujęciu występuje, zarówno dylemat ekonomiczny, jak i biologiczny, a w swej wzajemnej współzależności, jako problemat socjobiologiczny.

           Niepodważalność tej zależności, nadaje jej charakter podstawy ludzkiej egzystencji, a tym samym cechy jej klasyczności, zaś partia polityczna, która siłą swego programu uczyni dźwignię walki o ich realizację, może nosić miano Partii Socjohumanistycznej.

ISTOTA PARTYJNOŚCI, A CYWILIZACJA SPOŁECZEŃSTWA

            Czy istnieje możliwość nakreślenia przyszłości społeczeństwa cywilizowanego bez partii politycznych? Partie polityczne to kategorie historyczne i jak wszelkie tego rodzaju kategorie podlegające procesowi: powstawania, rozwoju i upadku.

             Definicyjne ujecie partii oznacza, że jest to organizacja zawężona do określonej grupy ludzi, których interesy materialne i duchowe, wyznaczają potrzebę walki o te interesy lub ich utrzymanie. Partia jako organizacja grupy ludzi, wyłoniona ze struktury społeczeństwa, uzbraja się w zestaw sił i środków, by w interesie tej grupy przygotowywała urzeczywistnienie jej celów.

               W historycznym obrysie zawsze znajdziemy cele i zadania partii politycznych umocowanych na gruncie określonych idei i poglądów. Stąd wniosek, że przesłaniem „genetycznym” partii politycznych, są uprzednio formułowane poglądy ludzi.

               Idee, jako projekcje przyszłości nie rodzą się ze zwykłej spekulacji, lecz stanowią próbę zaprzeczenia tego, co w praktyce społecznej jest dolegliwością dla ludzi. Jak dotychczas nie utworzono partii, której cele              i zadania pokrywałyby się z interesami całego społeczeństwa jako organizacji ludzkiej. Gdyby tak było, to partie polityczne i ich byt straciłby sens istnienia, oddając swą siłę działania na rzecz celów społeczeństwa ludzkiego. Póki co, ma rację pogląd, że to „darwinizm” społeczny zapuszcza coraz głębsze korzenie     w strukturach materialnego bytu społeczeństwa ludzkiego i dopełnia rozdziału ludzi na przeciwstawne grupy /klasy/ społeczne, prowadzące walkę o byt.

              Rodzi się przymus świadomościowy, że nim grupy sięgną po siły oręża, stworzą wprzódy oręż idei, jako siły zdolnej Bronic interesów i celów danej grupy społecznej. Siły idei, to bardzo ważne siły zbrojne, zwłaszcza w walce     o pozyskanie akceptacji dla swych racji.

             Wystarczy zajrzeć do skarbnicy pisanej myśli ludzkiej, by dojrzeć tam konglomerat wariantowości tych idei. Idee despotów politycznych, autokratycznego dzierżawia, współistnieją z ideami walki o humanistyczne cele człowieka, z opisem przyczyn i skutków niegodziwości społecznej, oraz wskazań na procedurę takiej prakseologii społecznej, która stany żywiołowej świadomości upośledzonych grup społecznych, wydźwignie na poziom celów wolnego społeczeństwa.

            Już w przedplatońskiej myśli politycznej, pojawia się postulat organizacji społeczeństwa bez istnienia władzy zwierzchniej, /Herodot-V w./     a stosunki polityczne miały nosić charakter „izonomii” /równouprawnienie/, bez podziału na rządzących i rządzonych. Utrzymywano wtedy, że nikt nie może być wolny inaczej, jak tylko wśród równych.

             „Przez wolność i równość nie rozumiano ich, jako przymiotów nieodłącznych od natury ludzkiej … były to twory konwencjonalne, stworzone przez ludzi”. Maja więc charakter historyczny, mimo, że nie mają, i nie są przymiotami natury ludzkiej, mogą stawać się narzędziami deptania natury ludzkiej.

            Historia ludzkiej działalności dostarcza aż nadto przykładów, że przeciwieństwa wolności i równości, a nie ich immanentna właściwość, staja się elementami kompozycji politycznych sił, które przyjmują na siebie rolę kierowania procesami spełniania nie zawsze humanitarnych ludzkich pragnień.

           „Współcześnie polityka i jej partyjność, dyktuje wszystko, przenika wszystkie elementarne dziedziny życia i wpływa na nie, decyduje o losie jednostki. Poznać trzeba jej reguły i istotę, fałsz i prawdę, dobro i zło, zbrodnię   i karę – to złożony mechanizm” /R. Kapuściński/.

             Czyny ludzkie tworzą potrzebę rozwoju myśli; myśli zaś tworzą idee, których treścią stają się projekcje przyszłości. Od idei do ideologii istnieje już krótka droga i aby ją zbudować trzeba uruchomić idiograficzne i nomotetyczne działania /opisujące i formułujące prawa/. Uzyskujemy w ten sposób ostatecznie system poglądów na społeczną rzeczywistość, opartą o naukowe podstawy.

              Społeczna rzeczywistość człowieka tym różni się od rzeczywistości biologiczno – przyrodniczej, że osądy stosunku człowieka do człowieka są często trudne do zrozumienia, niż zrozumienie i ufność poznanych prawidłowości biologiczno – przyrodniczych. „Człowiek człowiekowi wilkiem” głosi historyk badający zniewolone stosunki między ludźmi nie zmieniły swej istoty, chociaż przybrały bardziej sfetyszyzowane formy. Powiada się, że jedność historii powszechnej, marsz ludzkości od ignorancji do prawdy, to przewodnie idee świadomości nowoczesnej.

             Taka właśnie sytuacja pojawia się, gdy postęp naukowo – techniczny, wtargnął w sferę stosunków międzyludzkich, ale czy je dostatecznie zhumanizował, czy panujący paradygmat cywilizacyjny, stał się zarazem paradygmatem każdej jednostki ludzkiej? Jeżeli tak nie jest, a na pewno tak, że cywilizacja współczesna zagubiła jednostkę ludzką – ba, zagubiła całe grupy ludzkie, a więzy między nimi rozdarte zostały tysiącem wewnętrznych zwątpień i sprzeczności.

             Lista tych zwątpień wzrasta w takim samym stopniu, jak szybko wzrastają siły materialne napędzające postęp cywilizacyjny. W takim samym tempie zamierają cechy tych partii, które mianowały się być partiami rewolucyjnymi w słowach, a stały się bezczynne w sytuacji blichtru prywatnego bogactwa, którego „światło” przyciąga wszelkich manipulantów politycznych. Ci, którzy nie maja nic do stracenia oprócz swoich kajdan i gdy poznają hipokryzję politycznych elit, to ich „wściekłość” jest jedyną formą, w której mogą się uaktywnić. Czy to nie tu tkwią przyczyny, że wielu zredukowanych ludzi do roli odpadów cywilizacyjnych, skłonni SA poprzeć taki rodzaj ideologii, mającej wolę nowej prawdy historycznej, przeciwko tej prawdzie, która oblekła się w dostojna togę: wolności, równości, sprawiedliwości społecznej i demokracji, upowszechniając mit jako ostateczne atrybuty ludzkiego szczęścia i dobrobytu.

            Jeżeli tak, co to są za zjawiska, którym na imię? : „To co społeczne tchnie ubóstwem, to co bogactwo to prywatne” /Samuelson/, wykluczenia         w społeczeństwie a triumf elit, konsumpcja pokazowa a zbieractwo śmietnikowe, luksus egzystencji a egzystencja biedy. Dwubiegunowość jest tu aż nadto widoczna, ba, jest prawem współczesnej cywilizacji.

            Gdy przyłożymy do tej sytuacji ideę partyjności, której wymogiem historycznym ma być klasowa receptura walki o tzw. sprawiedliwość dziejową, nie widać na jej horyzoncie organizacji politycznej, zdolnej podjąć dzieło wyzwolenia człowieka z jego materialnego i duchowego upokorzenia.

             „Dla wielu ludzi … odczuwanie pogardy, która jest jedynym ze sposobów wyrażania nienawiści i zawiści, jest jedynym ratunkiem psychicznym … nie są jednak zdolni do rewolucji, a tym samym stają się całkowicie bezbronni” /A. Chmielewski/.

              Bezbronność szerokich rzesz ludzkich w powszechnie panujących formach ustrojów demokratycznych, zaprzecza się przez samą istotę tej demokracji, ponieważ „nie chroni przed skarleniem rasy mężów stanu. Dlatego wszelkiego rodzaju szarlatani, tak dobrze znają sekret przypodobania się ludowi, że demokracja nie może wybierać ludzi wartościowych. Powoływanie się na wolę społeczeństwa należy do słów najczęściej nadużywanych przez intrygantów i despotów wszystkich czasów” /A. de Tocqueville/.

              Skuteczność to motyw politycznego działania, może być skutkiem zarówno pozytywnego, jak i zbrodniczego działania. Nawet prawo w swej niewinnej naturze, porządkując normy współżycia między ludźmi, gdy wkracza w sferę polityki, staje się narzędziem manipulacji. Można się zgodzić – lub nie – z tworzeniem takiego obrazu „o ludziach żyjących w niedostatku, w biedzie       i głodzie, to mówi o słabości człowieka. Czyż nie dowodzi to, że człowiek         z natury jest stworzeniem niezaradnym, niezdolnym, pasywnym, zagubionym, że jest istotą, która musi bez przerwy rozglądać się za P. Bogiem i prosić go      o pomoc żeby wziął go w opiekę”. 

             Tylko apologetyka liberalnej i neoliberalnej filozofii społecznej, może tak charakteryzować ludzi w oderwaniu od panujących stosunków polityczno – ekonomicznych, zwłaszcza o konserwatywnym zabarwieniu. 

             Produkt cywilizacji, ubrany w garnitur korporacyjnej organizacji życia gospodarczego, skrywający w istocie monopolistyczne dyktaty, dysponując potężnymi siłami wytwórczymi, nie jest w stanie stać się siłą kreatywną celów globalnej ludzkości. Globalizacja korporacji, ich wpływanie na ograniczanie funkcji wielu państw narodowych, rodzące się idee antyglobalizmu, to nowe zjawiska światowe, które wymagają już nie narodowych partii politycznych, które „pichcą swą politykę w starych garnkach przeszłości”, lecz nowego typu organizacji, zbierających siły w strukturach międzynarodowych do walki           z korporacjonizmem globalistycznym, z ułudą demokracji zrzeszonego akcyjnie kapitału, pod warunkiem także: zneutralizowania, zredukowania nacjonalistyczno – klerykalnych fobii.

             Gdyby spośród wielu cennych i mądrych maksym, wypowiedzianych przez myślicieli politycznych w historii wyodrębnić tę, która poniekąd syntetyzuje myśl polityczną, należałoby wskazać na myśl prezydenta Madisona „frakcje i partie w rządzie odpowiadały wielością zadań i różnicom w opiniach, które muszą trwać tak długo, jak rozum człowieka pozostaje omylny, a człowiek może go swobodnie używać … gdyby ludzie byli aniołami, nie trzeba by żadnego rządu. Gdyby anioły miały rządzić ludźmi, nie trzeba by ani wewnętrznej, ani zewnętrznej kontroli”.

            Zaś z dziedziny myśli naukowej warto przytoczyć myśl B. Rassel`a „To co nauka nie może odkryć, człowiek nie może wiedzieć. Wszystko co posiadamy zawdzięczamy nauce, reszta pochodzi z wartościowania ludzkich pragnień”.

WOLNOŚĆ, A PRZYMUS /esej/

Już na pierwszy rzut oka można dostrzec antynomię semantyczną pojęć: wolność a przymus, jednak już proste rozumowanie logiczne, zawsze skojarzy pokrewieństwo pojęciowe, mimo przeciwieństwa myślowego. Można więc        z całą pewnością podkreślić, że ilekroć razy wprowadzimy w obieg myślowy te pojęcia, to zawsze akt myśli naszej wzajemnie je skojarzy, mimo ich przeciwieństwa.

            Czy taka kategoria myślowa może być uznana za produkt przymusowego oddziaływania na ruch myśli ludzkiej? Twierdzę, że tak. Powszechne operowanie „wolnością” we wszystkich dziedzinach życia               i twórczości ludzkiej, stało się dominantą nad jej przeciwieństwem, czyli przymusem, jako pobratymcą źródłowym.

              Przymus bowiem, rodzi w świadomości ludzi przekonanie, a różny rodzaj przymusu, ze niesie on ze sobą procesy traumatyczne, od których należy się uwolnić. Czy zatem nie należy poszukiwać wspólnego źródła przymusu        i wolności? Bezwzględnie tak. Zdolność abstrakcyjnego myślenia ludzi, zwłaszcza analityków naukowych, dla ułatwienia poznania jednolitego procesu przemiany i stawania się otaczającej nas przyrody, tworzy metodologię poznawczą, polegającą na wielo wariantowości klasyfikacyjnej zjawisk              i procesów. Mamy zatem do czynienia: z techniką redukcji, dedukcji, indukcji, całości, jednostkowości itp., by ułatwić ludzki proces poznawczy. Czy to nie akt świadomości uwzględnia tutaj zrozumienie aktu przymusu?

PRZYMUS, A KONIECZNOŚĆ
           Jeżeli przymus wywiera różnorakie odczucia w świadomości ludzi, których zachowanie prowadzi do jego unikania, lub wyzwolenia się z jego nakazów, to należy podjąć próbę jego zobiektywizowania, czyli odpowiedzieć na pytanie,   w jakim stopniu jest on zależny od woli i świadomości ludzi, lub jest od tej woli niezależny?

           W pierwszym rzędzie należy odpowiedzieć, czy przymus jest samoistną kategorią, klasyfikowaną metodologicznie, czy też posiada, jak wiele zjawisk własną determinantę. Ta rzeczywistość, która wynika ze sposobu funkcjonowania przyrody i społeczeństwa, posiada bogate związki przyczynowo - skutkowe, które postrzegane w drodze poznania, pozwalają przypisać im swoistą moc stawania się pod nazwą „konieczność”. To co jest konieczne jest zarazem przymusowe. Zatem przymus jest cechą konieczności i z definicyjnego sformułowania, posiadają z kategorią konieczności, te same związki przyczynowo – skutkowe.

           Można, w potocznym rozumowaniu, ujmować konieczność jako zależności wynikania jednego stanu zjawisk z drugiego stanu, zaś w sposób zobiektywizowany, jak czyni to filozofia, że jest to właściwość charakteryzująca związki /zależności wzajemnie zdeterminowane. 

           Jak każdy pogląd na świat, tak i pojmowanie konieczności, budzi szereg kontrowersji. W najogólniejszym ujęciu występuje ona, jako konieczność obiektywna lub subiektywna:

- konieczność obiektywna wyraża osąd o poznawanych zjawiskach i ich przyczynach, jako niezależnych od woli i świadomości podmiotów poznających;

- konieczność subiektywna powstaje jako formuła myślowa, wynikająca             z uznania priorytetu myśli ludzkiej nad poznawanym przedmiotem, któremu przypisuje się często cechy indeterministyczne, lub jako funkcję wolnej woli.

Wartościowanie zjawisk – w tym i pojęć „wolność i przymus”, wyprowadzane  z postaw obiektywistycznych, lub subiektywistycznych, musi z konieczności być odmienne. Dla jednych wolność jest ucieczką z przymusowego zniewolenia, dla innych zaś, wolność oznacza prawo do zniewalania.

RELATYWNA WOLNOŚĆ, A KONIECZNOŚĆ PRZYMUSU 

 Próba ubrania wolności w szaty obywatelskie, ustalania statusu funkcjonowania wolnego społeczeństwa, kreowanie idei wolnego wyboru działalności ludzkiej itp. jest fałszerstwem dziejów, w takim stopniu, w jakim przymus próbuje wkładać szaty niewinnej wolności. Od początków ludzkich dziejów, wolność była traktowana jako uwalnianie się od konieczności przykrego losu. Obywatel greckiej Hellady czuł się względnie wolny, przyjmując obowiązki polis /państwa/, acz pilnie strzegł prawa przymusu niewolniczego wyzysku ludzi zniewolonych.

          W szkole filozoficznej Greków odnajdujemy różnorakie odmiany pojmowania wolności, ale zawsze w kontekście z zewnętrznymi                          i wewnętrznymi formami przymusu. Co znamienne, że głosząc wolność wyboru własnych zachowań, wskazano na konieczność podporządkowania się działającemu w sposób konieczny „logosowi” świata. Takie zachowania myślowe zawsze towarzyszą w czasie, gdy poglądy religijne są główna formą ludzkiej świadomości. 

           U św. Augustyna np. przymus zła posiada swoje źródło w wolnej woli człowieka. U Ockhama, wolność człowieka jest iluzją, odczuwaną na podstawie koniecznego, wewnętrznego doświadczenia, czyli wiary. Kartezjusz uznaje indeterministyczne pojęcie wolności za pierwszy stopień wolności, zaś Leibnitz odrzuca tak pojmowaną wolność, jako sprzeczną z zasadą racji dostatecznej.  

           Na płaszczyźnie politycznej, próbą sformułowania definicji wolności, zajmował się Hobbes, ujmując wolność jako brak fizycznego przymusu. Takie uproszczone pojmowanie wolności panuje w całej szkole empirystów /uzasadniających doświadczenie za podstawowe kryterium prawdy/. Dopiero     J. J. Rousseau nadaje wolności cechy antropologiczne, ujawniane jako duchowe i świadome pojmowanie tego co konieczne i przymusowe w naturze.

            Wybiórczo podkreślić należy tezę U. G. Fichtego, który w miejsce abstrakcyjnego determinizmu i indeterminizmu, wprowadza pojęcie „czynu”, poprzez którego człowiek staje się wolnym w następstwie podejmowania czynów.

             W szkole metodologów dialektycznych, wolność pojmowana jest historyczno – genetycznie, w której zasada determinizmu, w przyrodzie              i społeczeństwie, jest jedynie obiektywnym narzędziem poznawczym rzeczywistości.

             Z próby wykazania sposobów pojmowania wolności w relacji do konieczności i przymusu, wywieść można spostrzeżenie, że wolność odmienia się wielorako na różne sposoby, a wraz z nią odmienia się zawsze sposób pojmowania konieczności i przymusu.

              Semantyczne znaczenie pojęcia „wolność”, wywołuje w świadomości ludzi odruch sympatyczny, pożądany, misyjny, celowościowy w działaniu,       w odróżnieniu od przymusu, który budzi odruch negacji, wyzwolenia, biernego oporu. Nic więc dziwnego, że najwięksi „satrapiści” w historii, własne panowanie przymusu, ubierali w szaty sfałszowanej wolności.

RODZAJE WOLNOŚCI I PRZMUSU

1.Wolność i przymus naturalny. 

Pierwotna forma organizacji społeczeństwa ludzkiego, pod nazwą „wspólnota pierwotna”, była organizacją wymuszoną przez priorytet naturalnych warunków bytowania ludzi. Sposób bytowania ludzi niewiele różnił się od sposobu bytowania pokrewnych „homoidów”. Jedni i drudzy trudnili się zbieractwem gotowych dóbr przyrody, które swą hojnością, lub ubóstwem, wywierała wpływ na ich pierwotną świadomość. Można domniemać – na podstawie współczesnych doświadczeń – że za hojność przyrody w postaci względnej obfitości dóbr przyrody, ludzie składali dziękczynienia domniemanym duchom, czując się na swój sposób wolni od przymusu naturalnego.

            Wszelkie niedostatki w dostępności do dóbr przyrody, na pewno wywoływały uczucie przymusu do poszukiwania narzędzi pracy, by ułatwić człowiekowi tę dostępność do przyrody. W ten sposób człowiek pierwotny tworzy zręby sił wytwórczych, które mogły /domniemamy/ wyzwalać poczucie wolności.

            Gdybyśmy zapytali współczesnego Papuasa z Nowej Gwinei, co to jest wolność, lub przymus, odpowie, że nie wie, ale gdy go zapytamy, dlaczego trudzi się zbieractwem, lub prymitywna uprawą ziemi, odpowie: bo muszę zdobyć pożywienie. Gdy jest syty, odpowiada: bo czuję się wyzwolony z trudu swojej pracy. Współczesne więc rozumienie wolności przymusu, można wywieść z historycznej zmienności ich istoty i charakteru.

2.Wolność, a przymus fizyczny bezpośredni. 

Różne historyczne formy niewolnictwa, wykreśliły etap formacji historycznej   w rozwoju człowieka i zbiorowości społecznej. Czynniki, które rodzą zmienność formacyjną, można wyprowadzić z priorytetu myśli nad materią, jak czynią niektórzy, lub poszukiwać ich w materialnych warunkach bytowania ludzi i ich historycznej zmienności, jak czynią to zwolennicy materialistycznego poglądu na świat. Do niewątpliwych czynników materialistycznych, które tworzą siły napędu historycznego, można zaliczyć siły wytwórcze, które przyspieszyły rozkład wspólnoty pierwotnej, bowiem spowodowały możliwość zastępstwa pracy zbiorowej i własności zbiorowej przez pracę jednostkowa        i własność prywatną ziemi i rzemiosła.

             Od momentu powstania własności prywatnej, można zaobserwować proces materialnego różnicowania ich właścicieli. Powstają grupy bogatych        i grupy biednych, a nakazem nowego stosunku społecznego między nimi jest zależność materialna, która dla ochrony tego stosunku, powołuje system prawny, dopuszczający zamianę człowieka wolnego w niewolnika, jeżeli był niewypłacalnym dłużnikiem.   

             Jeżeli upodmiotowimy te procesy materialnego różnicowania się ludzi, to rodzi się potrzeba powołania instytucji państwa, które przejmie te funkcje obronne w imieniu właścicieli niewolników, którzy odtąd stają się „instrumentum vocale” /narzędzie mówiące/, jako podstawowy składnik sił wytwórczych. Popyt więc na niewolnika jest popytem na siły wytwórcze, potrzebne dla obsługi er gasterii /dużych zakładów rzemieślniczych/, kopalnictwa minerałów, żeglugi morskiej i lądowej oraz uprawy ziemi.

             U podstaw wojen w okresie niewolnictwa, leży potrzeba zdobywania nowych niewolników, a na ich zamieniano często całe narody i tzw. barbarzyńskie plemiona, przez imperialne monarchie. Dla zmuszenia niewolnika do wydajnej pracy, lub utrzymania go przykutego do stanowiska pracy, stosowano przymus fizyczny, tzn. skierowany na ciało niewolnika. Konsekwencją naruszenia prawa niewolniczego, było karanie niewolników karą śmierci. Własność niewolnicza rozciągała się nie tylko na rzeczy i osoby, lecz zawłaszczyła sobie wolność i przymus.

3.Wolność i przymus fizyczny pośredni.

Im powszechniejsze zniewolenie ludzi, tym powszechniejsze pragnienie wolności. Znane w historii bunty niewolnicze i chłopskie, kurczące się źródła dostaw nowych niewolników, walki o niezależność ujarzmianych narodów         i plemion, musiał podkopać siły produkcyjne formacji niewolniczej.

              Historia jednak wymusza zmianę stosunków społecznych wtedy, gdy ludziom zagląda niedostatek materialny. Pojawia się „colonat”, jako forma próby zainteresowania uwłaszczonego ziemią chłopa i niewolnika wzrostem efektywności produkcyjnej. Uwłaszczenie w takiej formie nie było aktem wolnościowym, lecz prawnym przypisaniem chłopa do ziemi, w zamian za obowiązek świadczenia daniny, czyli renty feudalnej: początkowo w formie odróbki na ziemi pana, potem świadczeń w naturze i wreszcie w formie pieniężnej pod koniec formacji feudalnej.

             Taką sytuację zastają nowi zdobywcy imperium niewolniczego, którzy własnych wasali osadzają na zdobycznej ziemi, w zamian również za daninę należną hierarchicznym władcom. Powstaje swoisty system strukturalnych zobowiązań, zwany lennem feudalnym, którego podstawą, fundamentem lennictwa, ponoszącym największe ciężary, był chłop pańszczyźniany.

4.Wolnoś, a przymus ekonomiczny.

Historyczny rozwój ludzkiej działalności gospodarczej zaczyna spełniać zasadę: że do życia potrzebuję wszystkich wytworów rąk ludzkich, a wytwarzać mogę go tylko dobro pojedyncze. Rodzi się więc społeczny podział pracy między ludźmi, efektem czego jest powstanie trzech działów gospodarczych: rolnictwa, rzemiosła i handlu. Pojawiają się kategorie ekonomiczne, jako produkt społecznego podziału pracy: rynek, wymiana, pieniądz. Gospodarka naturalna zamienia się z produkcji na potrzeby własne, w gospodarkę dla nieznanego odbiorcy i na nieznany rynek.

            System feudalny, obok wewnętrznych sprzeczności, rodzących wybuchy społeczne, zostaje stopniowo rozsadzany przez czynniki ekonomiczne, które formy przymusu feudalnego zamieniają w przymus ekonomiczny. Stosunki towarowo-pieniężne nabierają zwolna przeważającego znaczenia nad pozostałymi stosunkami społecznymi. Własność rzemieślniczo-handlowa, nabiera większego znaczenia nad własnością ziemska, co ma niewątpliwy wpływ na tworzenie się nowej stratyfikacji /uwarstwienia/ społeczeństwa. Rozwój sił wytwórczych wymusza zmianę organizacji pracy i wytwarzania. Organizacja cechowa zostaje stopniowo zastępowana przez prostą i organiczną kooperację, działającą obecnie pod kierunkiem właściciela kapitału handlowego. 

             Obie te przesłanki, z biegiem czasu, staną się zalążkiem kapitału przemysłowego i jego spersonifikowanej postaci – kapitalisty przemysłowego    i handlowego. Rewolucja przemysłowa dokona gigantycznego przełomu           w technikach wytwórczych, a w ostatecznych skutkach społecznych, dokonała powszechnego przeobrażenia stosunków między ludzkich, zwłaszcza stosunków klasowych.

            Ideą przewodnią nowych stosunków ekonomicznych, jest potrzeba takiej formy wolności, która utrwali powszechną formę wolności posiadania, zaś przymus nowej organizacji gospodarczej, zrodzi konieczność  występowania wolnej siły roboczej.  

            Wszelkie zaszłości i zmiany w formach bytu materialnego społeczeństwa, wspierają wpływ na system poglądów ludzi. Świat kultury, nauki, polityki, prawodawstwa, niechybnie podejmuje wysiłki twórcze, by utrwalić, bądź doskonalić stany procesów społecznych. Rodzi się tu, zarówno apologetyka, jak i względnie zobiektywizowany pogląd na te procesy.

            Nad każdym układem bazowym, który konstytuuje się jako układ stosunków gospodarczych między ludźmi, rodzi się ostatecznie jako nadbudowa w swym składzie jako poglądy: ideologiczne, polityczne, prawne, kulturalne      i religijne /te ostatnie, aż dziw bierze, jak elastycznie przystosowują się do zmieniających się ustrojów formacyjnych/.

           Idee społeczne, nosiły i noszą, piętno sposobu materialnego bytowania ludzi. Z chwilą, gdy własność prywatna zaczyna upowszechniać się w nowych stosunkach wytwórczych, natychmiast na jej użytek pojawiają się teorie, często postępowe, ale i apologetyczne. A. Smith i D. Ricardo, budują klasyczną teorię ekonomiczną, która wszakże dostrzega wartościującą rolę pracy produkcyjnej, dochód z kapitału przypisują jednak przyrodzonym właściwościom kapitału. Uczestników procesów wytwórczych traktują jako równych właścicieli: właściciela pracy, kapitału i ziemi, którzy w trybie wolnych umów świadczą sobie usługi, uzyskując w zamian odpowiednio: płacę, zysk i rentę. Apologetyczność tej teorii jest aż nadto widoczna, bowiem skrywa, zarówno wyzysk pracy, jak i przymus jej świadczenia przez osobniki pozbawione posiadania środków produkcji, a wolność upatruje w powszechnej konkurencji wszystkich czynników produkcji.

             Właściciel pracy /siły roboczej/ przymuszony jest do uzyskania kwalifikacji zawodowej, by w konkurencji z innymi właścicielami, zająć najbardziej korzystne miejsce w produkcji i usługach. Przegrani w tej konkurencji, zasilają rezerwową armie pracy. Dawca pracy wtedy odczuwa uczucie wolności, jeżeli jego płaca niweluje materialne troski rodziny i jego samego.

             Właściciel kapitału odczuwa przymus przystosowywania się do dyktatu rynkowego w zakresie poziomu techniczno-technologicznego produkcji, ilości   i jakości produkowanych towarów, lub usług. Wolność odczuwa wtedy, kiedy   z tej dzikiej i bezwzględnej konkurencji wyjdzie zwycięsko. Produktami tak działającego przymusu ekonomicznego są ci, którzy w konkurencji przegrali,     a ich aktywa gospodarcze przejmuje najczęściej syndyk masy upadłościowej    w wyniku ogłoszenia plajty. O stratach gospodarczych tego mechanizmu, przykłady można mnożyć w nieskończoność, które stanowią często opowieści wprost tragiczne.

             Właściciel ziemski, jeżeli sam uprawia ziemię w celach komercyjnych, to przymusem dlań jest uzyskać przeciętną stopę zysku od włożonego kapitału, zgodną z zyskiem osiąganym od innych kapitałów przemysłowo-handlowych. Uwolnienie się od trudu uprawy ziemi w trybie dzierżawy ziemi, w zamian za czynsz dzierżawny, który w tym przypadku stanowi opłatę za akt własności na ziemię, co stanowi tzw. rentę gruntową. Dysponując rentą bez żadnych trosk, właściciel ziemski odczuwa swoista formę wolności.

            Dopełnieniem teorii ekonomicznej w zakresie obsługi nowych, kapitalistycznych, stosunków ekonomicznych, którym przypisuje się właściwości liberalne, stają się doktryny filozoficzne, które dostrzegają trud prywatnej jednostki gospodarującej, nadają jej status niezależnego dysponenta posiadanymi dobrami, a porządek prawny i instytucja państwa, winny stać się strażnikami jego wolności. Wkład w rozwój takiej myśli filozoficznej wnieśli znani empiryści J. Lock i D. Hume.   

Cywilizacyjne problemy z wolnością i przymusem

Możemy uznać za fakt dokonany, że cywilizacja stawia swoje pierwsze kroki    z momentem, kiedy człowiek swoje myśli i wyobrażenia, pozostawił w formie określonego zapisu: hieroglificznego, ideograficznego, klinowego, literowego; umieszczonych na skałach, papierze, płytkach glinianych, co daje potomnym możliwości badania historii rozwoju ludzkości. Wynalazek prymitywnych narzędzi, wzbogaca początki cywilizacji w różnego rodzaju rzeźby figuralne      i podobne rysunki.

            Jeżeli współcześnie zdolność zapisu myśli, oraz tworzenia na tej podstawie aktów kulturowych i technicznych środków energooszczędnych, odczuwamy jako akty swoistego uwolnienia się z określonego przymusu psychicznego, to cały okres dziejów cywilizacji ludzkiej, posiadał te same znamiona. Zatem osiągnięcia współczesnej cywilizacji, ze względu na bogactwo narzędzi i środków, powinny zaprzeczyć wszelkie traumatyczne dla człowieka przymusy, a on sam winien podnieść do rangi wolnego wyboru tylko ten rodzaj przymusu, który świadomie da się dostatecznie zobiektywizować. Taki rodzaj przymusu, możemy nazwać „przymusem świadomościowym” i uczynić go zgodnym z wolnością człowieka rozumnego.

            Rzeczywistość jednak staje się ironią ludzkiego losu. Jeszcze nikt nie wynalazł ustroju politycznego i ekonomicznego, który w równym stopniu respektowałby każdą jednostkę ludzką, zaś współczesna cywilizacja upowszechnia zasadę dezintegracji więzi społecznych między ludźmi i buduje „dogmat” prymatu wolności jednostki nad wolnością grupy społecznej.

            Cechy jednostki zbioru społecznego nie są tożsame z cechami samego zbioru. Sumowanie uprawnień jednostki z dołu do góry daje w efekcie to, że wolność, równość, wola jednostki, stają się najbardziej nadużywanymi pojęciami przez wszelkiego rodzaju manipulatorów i despotów.

             A demokracja! zawołają zwolennicy tego ozdobnika ustrojowego, daje społeczeństwu szerokie prerogatywy obywatelskie, czyni ludzi równych wobec prawa /tylko dlaczego nie w sferze podziału/, przyznaje wolność wyboru pracy /to dlaczego brakuje jej dla wszystkich/, zapewnia wolność poglądów /byle nie przeciw kościołowi i wszelkiej oligarchii przemysłowo-finansowej/, broni prawa do zrzeszania się /byle nie wkraczało w sferę produkcji w postaci zarządzania    i udziału w nim organizacji zawodowych/, przyznaje bierne i czynne prawo wyborcze /spełnia się tylko w dniu wyborów, bez prawa kontroli wybranych przedstawicieli/.

             Ale istnieje jeszcze państwo demokratyczne! zawołają niektórzy.  Właśnie o tę instytucję, a zwłaszcza o próbę zawłaszczania dla siebie jego funkcji, toczy się ostra walka polityczna między różnymi grupami i klasami społecznymi. Władztwo nad funkcjami państwa, zawsze ma ta grupa, lub klasa, która dysponuje większą siłą ekonomiczną.

             Niech porzucą złudzenia ci, którzy dysponują jedynie potencjalnymi możliwościami energii mięśni, mózgu i nerwów, że cywilizacja współczesna    w sposób powszechny podniesie ich do godności człowieczeństwa za pomocą państwa. Czy jakiekolwiek państwo w bliskiej nam współczesności, rozwiązało korzystnie dla ludzi problemy: głodu, rozwoju osobniczego, entropii środowiska naturalnego, bezpieczeństwa osobistego, ochrony zdrowia i starości, lub zdetronizowało bogatych pyszałków.

            Nie mogło tego uczynić i nie uczynili, bo będąc przymuszane przez różne „lobby”, samo stanowi aparat przymusu. Działa się więc poprzez przymus:  

- różnego rodzaju prawa cywilnego, karnego i administracyjnego;

- podatkowy i skarbowy;

- nauki podstawowej;

- przestrzegania reguł w ruchu publicznym;

- odbywania służby wojskowej;

- ochrony zabytków i zacofanych poglądów.

Nie wynaleziono jednak dotychczas przymusu uszczęśliwiania ludzi. Szperając w publikowanej myśli wielu autorów, odnaleźć można formułowane w sposób dość natarczywy, że paradygmat /czynnik wartościujący/ współczesnej cywilizacji, osiągnął Punt krytyczny i winien być zamieniony w punkt zwrotny, jak czyni to Fritjot Capra, w dziele pod tym tytułem. Wiele podobnych myśli uzyskuje nawet nagrody Nobla, jak w przypadku J. Stigliza, który rozważając globalistyczną strategię i rozwój świata, nie widzi alternatywy dla międzynarodowych korporacji świata zachodniego, których jedyną moralnością jest stałe pomnażanie pieniądza. Z krytyką w sukurs przybywa znany Günter Grass, nie szczędząc słów krytycznych o zachłanności kapitału finansowego, korporacji przemysłowych i handlowych.

              Warto również wspomnieć o znamiennym dziele F. J. Galbraith`a pt. Ekonomia a cele społeczne, w którym dowodzi, że koncentracja i centralizacja kapitału akcyjnego osiągnęła taki poziom, że zostały zatarte osoby zarządzające kapitałem korporacyjnym, by w ich miejsce powstał układ, nazywany „technostrukturą”, która pełni władzę polityczno-ekonomiczną.  

             Akcyjne formy kapitału wytwórczego, sprzyjają przepływowi kapitału w skali międzynarodowej, ułatwiając tworzenie się ponadnarodowych, zmonopolizowanych karteli, których siła ekonomiczną przekracza często siłę ekonomiczną całych państw, na których terenie działają. One więc kreują przymus ekonomiczny swoich interesów nad interesami ludzi w tych krajach.

             Cywilizacja zatem nie toczy się w jednym nurcie procesowym,             w którym winna wytwarzać i umacniać humanistyczne cele człowieka, lecz obok wymywa sobie głębokie koryto wartki nurt zdehumanizowanych grup kapitału. Dwa te nurty nie da się pogodzić z uniwersalnymi celami człowieczeństwa. Tu tkwi więc podstawowa sprzeczność jej rozwiązania, niech weźmie na swe barki przyszłość.

WIERSZOWANKI cd.

Czy to już requiem dla lewicy

Jeszcze duch lewicy nie umarł, tylko niektóre cielesne jej członki ulegają martwicy, chociaż media wołają, że to jej koniec, ale to tylko brzmią „jerychońskie trąby” prawicy. Jeśli to nawet fałszywe dźwięki, to zawsze zrodzone są z niedojrzałej partyjności, dając przeciwnikowi szansę poręki. Zatem uderzcie się w piersi – przedstawiciele lewicy – bo z własnej woli rozszarpaliście się na strzępy, gdyż w gronie partii i partyjek nie zdobywa się politycznej mocy. Gdzie twe historyczne ideały, które ongiś zyskały zastępy, dziś tylko w marzeniach ludzi pracy zostały. Czy to nie najwyższy szczebel lewicy mówi, że ma serce po lewej stronie, a zezem zerka ku prawicy? To nie trybuna politycznych słów nas splata, lecz zbiorowy wysiłek ludzi pracy, porusza bryłę świata, jemu więc przysługuje zasłużona zapłata, wspomnijcie więc, że „Salus populi suprema est lex”, a to oznacza, że dobro narodu prawem najwyższym jest. A ty, myśli lewicowa, zapuść w historię myśli ludzkiej swój wzrok, a znajdziesz tam humanizmu myśli złote, które w działaniu oświetlą ponury polski kaczystowski mrok.

Antek policmajster

Spójrz podmiocie człowieczy na tych co z tchórzostwa czynią cnotę, jak redukują swą istotę do zwykłej rzeczy. Zapytasz zapewne, co tak szczególnego czyni tę zmianę, że u wielu myślenie tak się szybko zaprzeczy. To mętna woda płynąca w rzece polityki, którą pragnienie ugasili tchórzliwe osobniki. Alegoryczna mętna woda pobudza „wolne rodniki”, które umysły Jarków, Lechów, Antków zamienia w chorobowe wyniki. Stąd snobizm, mściwość, schizofrenia, to ich polityczna uroda, zaś syndrom małości wzrostu braci dwóch, wspomógł te przywary, które wątpliwej wartości, ich celom politycznym doda. Długo sobie podobnej osoby szukały, a znalazłszy Antka, dla wykonania swych celów, policmajstrem go mianowały. Wespół z IPN-em: cywilne, wojskowe zwiady, wywiady, kontrwywiady, obce naturze PiSowskiej, zdeptać nakazały. Czy znacie bardziej przewrotne natury, które udają bohaterów narodowych, oblekając swe osoby w wilcze skóry? Zapytasz zapewne drogi człowiecze,         a gdzie ci panowie mają kształcone głowy, że tak perfidnie traktują ludzkie sprawy? Ja ci odpowiem, mój społeczny bracie, że głowa to naczynie, w którym przyroda przechowuje swoje myśli, ale u bliźniaczych braci, to naczynie puste,  a gdy w nie pukniesz, to wydają złowieszcze dźwięki zaiste. Gdy zaś stukniesz w Antka policmajstra głowę, to budzisz w nim „feliksowładztwo” nowe, przed którym licz się z własnymi słowy, byś nie został zaliczony do wrogów moralnej odnowy.

Szambo to nie perfumeria

Ojciec Redemptor w własnym taplając się szambie, które raczej lucyferią zwie się, ujrzał nagle prezydenckie szambo, które mu przykry zapach niesie. Patrzcie ludzie, patrzcie wszędzie, jak sakrum i profanum za łby się wiedzie, z tej to przyczyny, że rozsadek prezydentowej Marii śmiał wskazać, że status prawa dostatecznie życie poczęte chroni. Piewca istnienia piekła i diabelskich pomiotów, sam się nimi staje, gdy wrasta w fideistyczną pychę, by miast miłosierdzia, moralne krzywdy zadaje. Prezydencja zakonna „Miecz Damoklesa” nad prezydencja państwa zawiesza, bo wspomnienie historycznej tiary, głęboko w zakonnej głowie myśli mu miesza. A ty, nieskoordynowana jeszcze myśli polska, niech cię nie zraża koligacyjna Stampa, to tobie przypadnie perfumowanie rydzykowo - pisowskiego szamba. 

Oblicze polskiego kościoła

Mówisz Kościele żeś polski – nie grzesz, tyś watykański. Mówisz żeś w Polsce powszechny i to jest powszechne przekonanie – nie grzesz, czytaj własne           o sobie statystyczne sprawozdanie. Mówisz żeś pasterz narodów – nie grzesz, ty widzisz w nich stado baranów. Mówisz żeś służebnie ludowi dany – nie grzesz, sobie sacrum zawłaszczyłeś, a lud za profanum został uznany. Mówisz żeś eklezja, czyli chrystusowego źródła duplikat – nie grzesz, podzieliłeś wiernych na kler i laikat. Teraz ja zapytam książąt Kościoła, dlaczego biblijny wers „błogosławieni duchem albowiem ich jest królestwo niebieskie”, zyskuje przewagę i mocy nabiera, nad wersem, prędzej wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, niż bogacz dostanie się do nieba. Odpowiedź jest prosta, bo gdy bogactwo ozłociło kościelnych pasterzy, to lud zbawi ubóstwo duchowe, a nam pasterzom bogactwo się należy. My papieże, numerowani jak królowie, my ekscelencje i eminencje, gromkim głosem wam powiadamy, że bajeczki             o biednym Chrystusie, wspaniałe źródło dochodów czerpiemy.

Kościelna teoria życia

Gdy rozum śpi, budzą się demony, ale one także swój rozum maja. Obudźcie się ci, którzy siłę ludzkiego rozumu znają. On jak ostry miecz demoniczne rozumy rozpłata, które tak chętnie mieszkają w duszy niejednego biskupa i prałata. Może wtedy w umysłach celibatczyków i ślubujących czystość sióstr zakonnych, odruch się zrodzi, że jeśli nie dajemy życia, to czy mamy prawo jego istoty dochodzić? Życie to fenomen natury, tajemnica białkowych ciał,       a nie akt stworzenia wyimaginowanego stwórcy, jak tego Klechistan by chciał. To ty, Kościele powszechny, głosisz świętość życia od poczęcia do naturalnej śmierci, ale nie jesteś pomny na warunki ludzkiej, wegetatywnej egzystencji. Jak śmiesz, Kościele powszechny, prawić ludziom o życiu morały, gdy nie zrzuciłeś z siebie grzechu morderstwa milionów, które twych nauk słuchać nie chciały. Głosisz świętych proroków przesłanie, to niech w nagrodę otrzymasz wolterowskie przekonanie – „że pierwszy prorok był pierwszym nikczemnikiem, który spotkał na swej drodze grupę głupców, którzy mu uwierzyli” i odtąd jesteś ich spowiednikiem.

Polityczna cnota satyry

Skarżył się polityk politykowi, cokolwiek pragniemy czynić dobrze, już            w zaścianku czyha na nas ostrze krytyki. Gdyby tylko godziła w naszych czynów skutki, ale ona rozdziera na strzępy nasze duchowe przesłanki. Taka swawola krytyki, bezkarnie ujść nie może, trzeba ich twórców natychmiast zlustrować przy jakimkolwiek naborze. Szanowni mężowie stanu, kimkolwiek – z prawa, czy z lewa – jesteście, w wychowawczy w historii oręż satyry uwierzcie. Ona nie z pobudek emocji własnej, lecz w odruchu rozumnego człowieczeństwa, woła do Was o godną i mądrą służbę dla społeczeństwa.

Ruch w obronie demokracji

Pan mecenas Widacki, stale zbrojny w atrybuty prawa, bojaźliwie wzruszony histerią lustracji, woła, że zagrożonej demokracji, należy się naprawa. Odkąd    w Polsce wcielono w ustrój ducha demokracji, następujący po sobie polityczni władcy, stale mówią o jej rewindykacji. A czy ty „Pani Demokracjo”, tak często zmieniasz stroje, że różni preceptorzy polityczni chcą budować: liberalne, burżuazyjne, dyktatorskie, ludowe – ustroje? Oto już zgłosili deklarację do „Ruchu Obrony Demokracji” /tylko jakiej/ wybitni znawcy problemu, którzy jak panowie: Kwaśniewski, Olechowski, Wałęsa, naprawiać demokrację, mieli już okazję ku temu. Nim „Ruch” podejmie walkę o obronę demokracji, niech wpierw poszuka jej społecznej racji. Ten grecki słowo twór, ludowładztwem zwany, miast być wykładnią jego interesów, jest politycznie i ekonomicznie manipulowany. Majestat demokracji, ubrany w togę: wolności, równości, sprawiedliwości, pokazuje jednak przeciwną drogę: ku upodleniu, nierówności, nędznej ludzkiej egzystencji. Co bronić, powstaje pytanie, czy nominalną nazwę demokracji, czy jej społeczne zadanie? To nie o spełnienie zasad demokracji chodzi wam polityczni gracze, lecz przed zemstą dziejów, używają jej, jako tarczy obronnej, wszelkiej maści manipulanci i bogacze. Kapitał a praca, kapitał a demokracja, niech wreszcie historia rozstrzygnie, po której stronie leży racja.

Król fetysz – zwany pieniądzem

Tyś bożkiem, pieniądzu mój, gdy kieszeń ma świeci pustką, bo wtedy do ciebie modły wznoszę, byś napełnił ją gotówka. Imię twe nie z królewskiego, lecz bydlęcego rodu się wywodzi, ongiś „pecus” cię zwali, dlatego współcześnie twojej zwierzęcej natury dowodzi. Tyś panem nad pany, gdy w rękach szalbierców jesteś trzymany, bo twój boski fetysz, im jest nadany. Ongiś, gdy byłeś złotem i srebrem, uświęcałeś trony i pastorały, a dziś jesteś papierem, twą siłę wymienną wysiłki ludzkiej pracy, będą cię wspierały. Mierzysz nie tylko wyniki gospodarczych efektów ale i rozmiar draństwa i wyzysku ludzkich intelektów. „Za pieniądze ksiądz się modli, za pieniądze lud się podli”, mawia ludowe przysłowie, boś wyobrażoną formą bogactwa dla jednych, a ciebie brak, o skali ubóstwa, każdy nędzarz się dowie. Za pieniądze kupisz wszystko, bo towarem staje się nawet sumienie i krew, a pożądanie ciebie, wywoła nawet wojenny zew. Ty nie mieszkasz w chatach słoma krytych, lecz w pałacach, bankach i skarbcach za kratami ukryty. Wszyscy łamią sobie głowę, dlaczego   w swym egoizmie tworzysz dziury budżetowe, skazując na szwank oświatę        i nasze cenne zdrowie. Twoje lenistwo w funkcji obiegu i odmowa funkcji zapłaty, spowoduje wreszcie, że ludzkość pozbawi cię boskiej intraty. 

Wspólny europejski dom

My, europejskie nacje, wyrosłe z różnorodnych struktur plemiennych, zbyt długo w walce i przelewie krwi, dochodziliśmy swoje racje. A ty historio, wszelkim duchowym i świeckim satrapom, przypominaj rozumnie, że człowiek w swej istocie, to brzmi dumnie. Jeśli czujesz tę ludzką cnotę, to stań w szeregi tych, co zbudować wspólny europejski dom – maja ochotę. W dom ten wprowadzimy Schillerowską „Odę do radości”, która jak brylant, w Unii Europejskiej i jej hymnie – gości. „Ona złączy to co rozłączył los, wszyscy ludzie będą braćmi, tam gdzie przemówi jej głos”. Zespoleni nie siłą lecz myślą racjonalną, możemy dowieść światu, że dobrobyt i pokój wśród narodów, to ich misją globalną. Czyżby, zapyta polski hipokryta z domu świętego przymierza rodem, po srebrniki unijne łapę wyciąga, ale duchem europejskiego domu, ma być kreacjonizm dowodem. Prąd politycznych zawirowań, nie tylko ludzkie fobie do Unii wnosi, przykładem polska grupa posłów na czele z panią Geringer de Oedenberg, obronę honoru Polaków podnosi. Zatem droga Pani Lidio, dzielnie stawaj w unijne szranki, a czyny Twe będą górą, bo wiedz, że                  w pamięci naszej, jesteś „Vratislavii Córą”.

Jasna Góra – góra fałszu

Którymi kol wiek drogami zmierzasz do Częstochowy, to ona, jak wstydliwa panna, chowa się za pagórkami. Czy to nie dowód znaczącej wymowy, że udostępnia ona miejsca, na ciemnogrodzki ośrodek duchowy. Częstochowska czarna madonna, co na jasnej świeci Górze, mocą królewskiego kultu, wzywa premiera, który na klasztornym murze wrzeszczy „tu jest Polska właśnie”, bo jeśli tak, to Częstochowa rolę stolicy przybiera. Niech zabrzmią już kościelne fanfary, sojusz tronu z pastorałem, zostaje dokonany. Nazajutrz tej indoktrynizowanej ojca Rydzyka imprezy, odbył się sejmik, zwierzęcej czeredy. Przewodnikiem proponowano – niech będzie sowa, z powszechnego przekonania, ze u niej tęga głowa. Rozpatrywano problem rozszerzenia stonogi, która ilością swych nóg, wspiera rację, że wymiar prawa i sprawiedliwości przeciw układom, ma być srogi. Głos podejmuje sowa, powiedz nam, jeśli ruszasz pierwszą nogą, to co robi dziesiąta noga, a jeśli ruszasz dwudziesta nogą, to co robi sześćdziesiąta noga, a jeśli wreszcie ruszasz setną nogą, to robi twoja głowa. Nie wiem, odrzekło skruszone zwierzę, a lekcji nie zapomnę, że myśli się nie nogami lecz głowa, co utwierdzam się tej wierze.

Trwam – Tadeusz Rydzyk wam

Rydz to dobry grzyb, ale rydzyk, to jego gorzka odmiana, wyrasta on z gleby, która piekielną substancją jest nawadniana. Jego zaś osobowość przez „fide” kształcona, zakleszcza mu umysł w pojęcia: Trwam, Maryja, mamona, woda święcona. Gdyby tylko te przymioty go cechowały, to dla świętego spokoju, opinie społeczne by mu to darowały. Ale on samo nominat nie tylko armii moherów przywódca, także nad głową państwa, pragnie sprawować dominat. Tyś oszust – woła do prezydenta, a jego żonie moc czarownic przypisuje, już widać w jego ręku skalpel, jak na niej eutanazji dokonuje. Jego wyczulony zmysł zapachu, tak silnie skutkuje, że przysłowiowe prezydenckie szambo, natychmiast perfumuje. On nie słucha nawet uwag papieża, Episkopatu               i własnego narodu, a w razie potrzeby, jak generał, wyda rozkaz armii moherów – do ataku, wołając, Alleluja i do przodu. Morał z tego taki, że jeśli klecha innym błędy wytyka, oznacza doświadczenie, że własnych dokonał bez liku.

Chaos – matka PiS-owskiego porządku

Jam jest prawo, bo ono siłę tworzy. Jam jest sprawiedliwość, która wam czyny zważy. Jam jest Prezydent, który moralność fideistyczną podpiera. Jam jest głową narodu, który mnie szacunkiem obdziela. A jam jest pół ślepiec chyba      i mam skołataną duszę, że w ustrojowej atmosferze, po prostu się duszę. Ich praworządność, togę jurydycznego terroru ubiera, który jak miecz „Damoklesa”, zawiesza się nad głowami tych, którym nieprawomyślność wobec PiS-u doskwiera. Ich sprawiedliwość przywołuje anarchię jako matkę porządku, bo burząc zastane układy i struktury, dopełnia jej wizerunku. Tajemnicza skłonność do złośliwej anarchii, bliźniaczy ich rodowód potwierdza, bo poczynając rozwój w jednym jaju, kopiąc się wzajemnie, genetyczna złość im się utwierdza. A gdy ich los godności namiestników państwa podnosi, aby kopać tyłki współbraci, ta sama złośliwość ich ponosi. A ty historyku, zapisz rzecz znamienną, że w kraju nadwiślanym, karłowi władcy dowodzili, że „czarne jest czarne, a białe jest białe”, co dla normalnego człowieka jest rzeczą niepojętą.

Wybory po polsku

Polityka to wiedza i sztuka, a czy sądzicie, że to specjalista jej szuka. Człowiek jest zwierzęciem politycznym – powiada Arystoteles, ale Polak traktuje politykę jak margines. Za to swą zwierzęcą naturę wyzwala w nadmiarze, bo nie cele społeczne ma w głowie, lecz egoistyczne i materialne miraże. Polityka jest szalbiercza i zakulisowa bez względu na strony, póki nowe oświecenie ludzi nie podejmie się przed nią obrony. Czy nie widzisz człowiecze, że tak szczytne słowa: wolność, równość i sprawiedliwość ludowa, stają się przedmiotem spekulacji, nie w służbie narodu, lecz w interesie partyjnych, półprawdziwych, imaginacji. Nawet to, co z natury wydawałoby się być sakralne, podwinąwszy poły habitów, rusza do walki po ochłapy materialne. Oto i mamy obraz przedwyborczej euforii, mającej rzekomo wyłonić szlachetnych i mądrych synów narodu, do pełnienia władczej politycznej roli. A tu nagle w medialnym obrazie pojawia się ograna twarz politycznego komedianta, który zmienia partie jak rękawiczki, stale te same programowe bajdy kupi. A ty, większa, milcząca część narodu, obudź swój instynkt społecznego dobra i aktem wyborczym wymieć z areny politycznej tych, którym idea jest wroga.

Polskie grzechy główne

Polsko, ty jak kula ziemska, dwubiegunowość swoją masz. A czy ty, jej mieszkaniec, treść tych biegunów dobrze znasz? Nakaz historii zawsze cię pouczał, żeś winien patriotą być, ale czy poznałeś tego, który ci to poruczał? Wysiłkiem swych myśli, spojrzyj za siebie w dal, a ujrzysz biegun przymierza pastorału i tronu, które im sam Bóg rzekomo dał. Ciężar tego przymierza mógł jedynie nabakach twego pradziada stać, toć swojemu panu pańszczyznę, a klesze dziesięcinę dać. Postrzegasz więc, jak biegun krzywdy i zaprzaństwa, jawi ci się przed oczyma, który mimo historycznej zawieruchy, nadal na polskiej ziemi krzepko się trzyma. Jedni do Lasa drudzy do Sasa, tak i współcześnie lud polski swobodnie sobie hasa. Raz wybiera lewicę, a raz prawice popiera, lecz najczęściej do pomocy Kościół dobiera. W bezhołowie transformacji polskiej chyłkiem wkrada się obcy pan pieniądz zdobywca, a kupując za bezcen od rodzimych głupców majątek narodowy, staje się nagle jak dwu biegunów odkrywca. Biegun nędzy i bogactwa, utrwalony kropidłem księdza, to twój dorobek mości Sarmato i zapisana hańbą księga, i jeżeli pilnie nie sięgniesz po rozum, to i mędrzec nie poradzi, który żeglując przez morze głupoty, sam się nią zarazi.

Kodowa zasada lustracji

Genetyczny kod wzrostu cielesnego bliźniaczych braci, to pierwsze przesłanie ich zdrożnych myśli, z których w efekcie końcowym wyrastają kaci. Karłowość wzrostu, to i karłowatość ducha, który wciela się w kod istnienia wrogiego układu, nakazuje sobie katowskim mieczem, wytępić go dla przykładu. Skąd ten rezonans kodowy w postaci lustracji, być może ciasnota w poczęciu dwóch       w jednym jaju, nabawiła ich dewiacji. Gdy tych dwóch wiek dojrzały osiągnęło, to ustawicznie patrząc w lustro, brak własnego przyrostu nie rozumiało. Podnosząc prawą rękę, lustro wznosi lewą, a podnosząc rękę lewą, lustro rusza ręką prawą. Diaboliczna myśl braci ogarnia, lustro im rozum odwróciło, nic więc dziwnego, że fałsz i obłuda, ich dusze zagarnia. Odtąd wciąż wołają: lustracja, lustracja, lustracja. Chorobliwy to stan ta ich duchowa frustracja. Język zawsze wyrazi to, co pomyśli głowa, to i lingwistka braci, tak się odwróciła, komponując słowa: dekomunizacja, deubekizacja, deesbekizacja twórczo język polski zeszpeciła. Dla przeciwwagi tym słowom, podnieśmy żądania, by przeciwko rodzimym zło-wrogom słowa: dekaczyzacja, depisacja, deautoryteryzacja, stały się programem naszego działania.

Historyczna epopeja Marka Jurka

Jeśliś bez nazwiska narodzony, to może rodzice uznali, żeś w ich rodzinie przypadkowo znaleziony. Dlatego dwuimieniem cię nazwali, bo w ten sposób wymogom ewidencji ludności sprostali. Ty zaś, nie w ciemię bity, pragnąłeś uzyskać Marka Aureliusza cnoty, a rycerskość i imię św. Jerzego, które używasz jednak na skróty. W ten sposób Mariem Jurkiem się zowiesz, a czy zostaniesz geniuszem, to przez opinię społeczną się dowiesz. Gdy tak twój debiut życiowy śledzę, w tym dziele twój wysiłek osobisty mierzę, to szczególną pomoc tobie Dzieła Bożego widzę. Dzieło to zastępuje twój umysł dwuimienny, a używając twego języka, każe ci tępić świat teologicznie odmienny. A wyniósłszy cię do najwyższych sejmowych godności, każe ci braci Dzieła Bożego na korzystnych stanowiskach umieścić. Rozległe było widać koneksje, gdy ojciec redemptor, bliźniacza dwuwładza, purpurowa hierarchia, tworzyli rytmiczną orkiestrę. Gdy próbowano zagrać antyaborcyjną uwerturę, nagle powiew społecznego ultradźwięku zakłócił orkiestry brzmienie i rozczepił orkiestrantom ich jednolite sumienie. Marek Jurek to honor nie lada, nie móc wygrać antyaborcyjnej uwertury, urząd marszałka Sejmu składa. A jak mu wskazuje duch boży, to         i nawet nową partię założy. Morał z tego taki: nie wierzcie ludziska                   w uduchowionego osobnika, który nie z ludu czerpie wzory, wnet stanie się wilkiem, za przewodnika.

Glempizm – historyczna teoria obłudy

O historio! Komu piszesz swoje strofy, czy tym, którzy swoją władzę chwalą? Czy potomnym, którzy nadzieję mają. Gdy nadzieja umiera, umiera z nią los człowieczy, jak ta w testamencie Konstytucji 3 Maja, zapisana być raczy. Kto tak wołał wtedy: vivat wszystkie stany, vivat król nasz kochany, a czy w tych stanach był widoczny chłop poddany, czy z pańszczyzny był zwolniony? Ten historyczny akt majowy, szlachecko-kapłańskim duchem owiany, miał w podzięce opatrzności bożej, zbudowaniem świątyni być uczczony. Obiecanki cacanki, a świątyni nie zbudowano, co tak dalece opatrzność rozgniewało, że na sto dwadzieścia lat wolność Polsce odebrano. Panie Glemp, dlaczego dopuszczasz się obłudy? To było szlacheckie zobowiązanie, a nie obowiązek współczesnych i skazywanie ich na materialne trudy. Czy ty człowiecze, kapłańskiej posługi, nie rozumiesz, że opatrzność już wzięła odwet za szlacheckie długi, a ty wciąż wyciągasz rękę po społeczne środki i fundusze przeznaczone na starczą rentę. Szanowni kapłani, ojcowie bożego przymierza, budujecie potężne kościoły i bazyliki, w których Bóg zamieszkać nie zamierza, zaś władztwo wasze i pycha, miast miłosierdzia, tysiące bezdomnych i wykluczonych przeciwko wam swe myśli rozsierdza.  Pomnij więc, że lud już kiedyś śpiewał „O cześć wam panowie, książęta, prałaci, za naszą niewolę kajdany” i może tą pieśnią wkrótce policzkować wasze duchowe walory.

Jarmarczny handel posłanki

Popatrz szanowny Obywatelu, jak kategoria wolnego rynku, ze sfery ekonomicznej do sfery politycznej przenika. Twoja wolna wola także ze sfery twojej wolności wynika. W majestacie demokracji, prawo opcji politycznej ci przysługuje, dlatego zgodnie z jej motywem wybierasz partię i jej kandydata, która go na swą listę wpisuje. Kandydat na posła, w wolnym przetargu wyborczym, twoją opinię kupuje, za mirażowe korzyści, które ci obiecuje. Na tym kończy się pierwszy akt kupna i sprzedaży usługi, prowadząc posłów na sejmowe progi. Rozpoczyna się odsłona drugiego aktu politycznego dramatu,   w którym większość opcji politycznej dezawuuje opcję mniejszą, grając szyderstwem, intrygą, lustracja do taktu. Koalicje i koalicyjki, ich rozpad            i powtórne tworzenie, to jak morskie przypływy i odpływy, szarpią posłów sumienie. Byłeś z prawa, jesteś w centrum, byłeś w centrum jesteś z lewa, tylko opcję wyborcy się olewa. Miraże władztwa i synekur przyrzeczenia, miast służbie narodu, stają się dla wielu posłów, ich natury zniewolenie. A czy prawda nie w tym, że to w narodzie leży siła sprawcza, będąc suwerenem władzy, aktem wyborczym nie zawsze porucza tym, którymi kieruje misja sprawcza. Będąc suwerenem władzy, aktem wyborczym nie zawsze porucza tym, którymi kieruje misja sprawcza. Jest tu widoczna, charakterystyczna umowa społeczna, że jesteś tyle samo wart wybierający narodzie, jaką wartość władzy sadowisz na ojczyźnianej zagrodzie.

Honor a polityka

Gdy błądzisz  swą myślą po kartach historii, zdumiewać musi, jak często ludzie rycerskość honorem zdobili. Ba, za jego łamanie krwią płacili. Klnąc się na honor dowodzili swej prawdy, bo on jak dewiza płatnicza, fungował zawdy.  Honor to godność człowieka, ale zmienia swą treść w zależności od tego, jaki los go czeka. Gdy księcia Poniatowskiego porwały nurty Elstery, honor Polaków w boskie oddał stery. Gdy minister Beck zamienił honor w polityczną ripostę, pragnął nim zagrodzić Niemcom drogę „Drang nach Osten”. A czy ty nie jesteś dumny honorze, że Święte Oficjum umieszcza się na narodowym sztandarze? Wciśnięty między Boga a Ojczyznę, czy wiesz komu masz poświęcić swą godność i tężyznę? Opuść więc święte sztandary i oddaj się w służbę tych, którzy ze swych szlachetnych czynów, czynią Ojczyźnie dar. Tyś zdolny ozdobić mundur żołnierza i budować fundamenty jego chwały, tyś pieczęcią zobowiązań międzyludzkich jako akt doskonały, tylko szalbiercom politycznym nie dawaj wiary, powołują się na swój honor, a ich czyny pozbawione są szlachetnej miary. Sporządzono ongiś kodeksy honorowe jako prawo dane, za zhańbienie którego, wybrane elity pozywały się na miejsce udeptane. Dziś honor elit politycznych nie jest w cenie, powabniejsze stają się: prestiż i dochody, jako skuteczne polityczne działanie.

O rewolucji

W historii ludów są znamienne daty, które jak słupy graniczne, wydzielają          z ludzkich dziejów etapy. Jakiż to zestaw zdarzeń taką moc posiadał, że na gruzach porządku starego etapu, w nowym, innymi cechami ozdabiał? To rewolucje społeczne tę moc posiadał, że na gruzach porządku starego etapu,     w nowym, innymi cechami go ozdabiał? To rewolucje społeczne tę moc generują, a w ludzkich, duchowych i materialnych zasobach, nowe prądy wywołują. Jedni mówią, w rewolucja to „lokomotywa dziejów”, wieszcząc postęp powszedni. Inni zaś, że to teorii spiskowej zamachu element, wieszcząc społeczny zamęt. Historia, jak każda ludzka działalność, produkuje swoje śmieci, a jakich użyć narzędzi dla jej oczyszczenia, tylko rewolucja nas oświeci. Rewolucja to krzyk i wołanie, powstańcie skrzywdzeni i zniewoleni, dziś wasz dzień zapłaty wszelkiej tyranii. To co trwa, kostnieje, konserwatyzmu buduje przedmurze. To co się zmienia, budzi nadzieję, że burząc przedmurza, nowemu przyszłość zbuduje. To ty! Rewolucyjna przemoc, stajesz się akuszerką dziejów, bo wyrywasz z łona starego, to co nowe, tworząc społeczeństwo równych przywilejów. Taj brzmi rewolucyjna maksyma w myślach marzyciela, by stać się rzeczywistością, musi powstać zdecydowany związek ludzi, którzy ją          w praktyce wciela. Historia ludzkiej egzystencji, to także egzystencja jej myślowych nurtów, w jednym z nich wartko płynie myśl racjonalna, w innym po zamulonym dnie, płyną wiązki mitów i myśl banalna. Człowiek to istota gadająca, zewsząd wiec słychać, powinna być nowa moralność przez Boga nakazana, a zła natura człowieka, siłą dobra winna być zwalczana. Rewolucja kulturalno-oświatowa, wołają drudzy, to skuteczny oręż w walce o cele społeczne, a zarazem powinność narodowa. Ale uchybia rozumowi ten, który nie widzi gdzie leży prawda realna, aby dokonać wymiaru sprawiedliwości społecznej, może uczynić tylko rewolucja socjalna.

O etyce debat politycznych

Już wieszcz nasz krytycznym słowem naród strofował - „Polsko, tyś papugą       i pawiem wśród narodów” boś obce obyczaje i wzory naśladował, zaś pyszność stroju pawia wielu wybujałych intelektualistów, ten strój ubiera, ponoć pustkę duchową, wspaniale nim zaciera. A patrzcie ino, jak na scenę debat wkraczają uczestnicy w maskach aktorów, spod których wyziera teatralność gestów, nie zaś prestiż mężów stanu i mądrych interlokutorów. Preludiom tej teatralnej sceny prowadzą dziennikarze, odpytują prezydentów, premierów, liderów          z problemów o groteskowym wymiarze. Wreszcie w akcie drugim interlokutorzy mogą sobie zadawać i wtedy , jak psy spuszczone z łańcucha, zaczynają na siebie ujadać. Domniemać należy, że nie trudzono się wzajemnie, by zgłębiać programowe zalety, lecz ostrzono wilcze zęby, by szarpać sobie życiorysy i przypisywać nawzajem polityczne pamflety. Kto kogo skuteczniej zdoła wdeptać w błoto, ten oczekuje od wyborców nagrody za to. Jeżeli na takich przesłankach mają się konstytuować polityczne władze, to obywatelskie cnoty owych uczestników są na fałszywej drodze. Zatem szanowny wyborco, uwierz postulowanej tezie, że przeciw szczytnym celom społecznym, nastają pseudopartyjni szermierze. Na naszych oczach klasyczna partyjność umiera, ongiś walka o społeczne cele była ich cnotą, dziś ich sumienia przeżera osobista kariera. To ja zapytam ciebie, „Pani Demokracjo”, dlaczego tolerujesz wylęgłe w twoim łonie elity, które traktują cię, jak uliczne ladaco. Obudź się z drzemki szanowna demokracjo i przypomnij tym, którzy twoim mianem wycierają sobie pyski, że to ty jesteś ludowładztwo i nie pozwolisz, aby twoim kosztem, tworzyli sobie nie zasłużone zyski.

Polscy mężowie stanu

Znasz li ten kraj, który z obszernych pól i łąk, swą nazwę „Polska” wywodzi? Srom jednak w tym, że mimo herbowego piękna, kiepskie elity polityczne rodzi. Jak tego historia dowodzi, potęga byliśmy z rządzenia przypadków, zaś okres narodowego zniewolenia, zawdzięczamy głupocie politycznej rodaków. To chyba duch sarmacji zarażał umysły szlachecko-kościelnej proweniencji, że już wtedy stawali się korupcjogenni. Historia pamięta, że to nie lud handlował narodowymi wartościami, lecz mężowie opatrznościowi, przez święte przymierze mianowani. Historia jednak kołem się toczy, to nagle ze swego łona wyłoniła opatrznościowy ród bliźniaczy. Trzeba współczuć tym małym istotom, że tak wielki ciężar wzięli na swoje barki jedynie po to, by oczyścić ojczystą „stajnię Augiasza”, nie żądając nic za to. Nie wierzcie, że w polityce cokolwiek robi się za darmo, a kolesiów dwór własny, uposażony materialnie, a oczekująca w kolejce po zapłatę, za wsparcie wyborcze, czereda ubrana na czarno, a profity kamaryli, rozsiewających schizofreniczne kaczyzmu ziarno. Niepisane prawo mówi, że wyborczy zwycięzca bierze wszystko, by zaś zapewnić jego skalę, podejmuje koalicyjne ryzyko. Oto zjawia się orszak leperiady, pod szyją biało-czerwone krawaty, z żądza podziału władzy, osiągnąć nawet w walce na bagnety. Tuż za nimi wkracza giertychiady oddział zwarty, to młodzież wszechpolska, zbrojny oręż wodza, gotowa z jego rozkazu rozszarpać przeciwników nie na żarty. Cóż warte są koalicyjne umowy, poparte nawet świętym przymierzem, gdy symbolizowane osoby: koniem, wołem i kaczorami, w naturze posługują się odmiennym orężem. Dlatego, aż dziw bierze, że w tej potyczce, kaczki wydziobały kopytne, przepędzając ich na niwę, gdzie szanse polityczne są nieuchwytne. Oto zjawia się kolejny mąż opatrznościowy – twierdząc: jam jest PO, czyli przybyły „PO” fakcie, by posprzątać arenę polityczną i usunąć zaduch po diable Rokicie. Mówią, że POPiS-y to ich obopólne biesy, bo z jednorodnej opcji swe kariery tworzyli, ale czy jest możliwe, aby liberał jadał z dziadostwem z jednej misy? Jest to możliwe, stwierdził były prezydent wszystkich Polaków, wspomnę, jak sam godziłem eklezjanistycznych, pazernych wilków, z odzieraną owczarnią biedaków. Mówią, że mąż stanu to stan chlubny, a pełniący funkcje publiczne, ma być tego stanu godny. Jeżeli pretendujesz do tego miana, to przyłóż tę miarę do swego imienia, a wtedy opinia społeczna, udzieli ci swego uznania.

Radość i smutek powyborczy

Cieszcie się rodacy, woła przywódca PO, z naszego zwycięstwa, w sukurs temu woła przywódca PiS-u, to narodu i nasza klęska. Że to wasza klęska, na to zgoda, ale to naród głodujący dał wam wyborczego kopa. Koniec IV RP, ogłasza publiczna opinia, nie widząc jak PiS-owska opozycja kulę u nogi im przypina. Arytmetyka sejmowa dowodzi, że rozmiary koalicji, nie są aktem dobrej woli, lecz arytmetyczną siła opozycji. Liberalizm contra kaczyzm, ta walka dopiero się rozpoczyna, byleby była realna a nie na gesty, tego się opinia społeczna dopomina. Rządy i politycy, nie będą zbierać pochwały żniwo, jeśli nie zapewnią obietnic wyborczych w duchowe i materialne tworzywo. Euforia zwycięstwa niech nie zaciemnia przywódcom na ich drodze progi, bo one to, zwłaszcza rozległe imperia sakralne, maja do zwycięzców stosunek wrogi. Niech was nie zwodzi kapłański „veritatis splendor” /blask prawdy/, bo ona fałszywym blaskiem święci, po to jednak, by umysły karłowe chwytać w interes eklezjalnych sieci. A historia nasza, ubrana w polityczne mundury, rzuca często rozkazy, raz na lewo lub na prawo patrz! To tak jakby w organizm społeczny, raz kwas chlebowy, a raz kwas solny, wlać. Ten pierwszy to katalizator przemiany, zaś ten drugi zdolny jest przeżarte tkanki społeczeństwu dać.  

Do czego służy rozum człowieczy

Mówi powszechne przysłowie, jeśli nie wiesz jak czynić, sięgnij po rozum         w głowie. On jest królem receptorów i dostarczy ci dla twoich zamiarów racjonalnych dowodów. Wydaje się więc, że dla ludzkich działań wskazówka jest tak prosta, to dlaczego z niej tak wielu korzysta? Bo rozum to pierwotne, otwarte, puste naczynie, w którym wspólnota ludzka, przygotowuje myśli          o różno jakościowym zaczynie. Rozum to kociołek podgrzewany przez ludzkie namiętności, a oparów którego unoszą się w przestworza myślowe substancje ludzkości. Jaka to przyczyna – odpowiedzcie mędrcy tego świata – te same głowy, a jaki różny rodzaj myślenia. Mędrzec wam odpowie, że pokarmem dla głów rodzących pragnienia jest empiryczna ludzka wiedza, jako oręż w walce    o godność ludzkiego istnienia. Przymiot godności ludzkiej, oparty o tron doświadczonego rozumu, niech rozciągnie swoje władztwo nad politykami, zwolennikami społecznego szumu. Nie sadźcie, że jest to łatwe zadanie, by umieścić władztwo rozumu na politycznej scenie. Wprzódy polityka musiałaby w „kindrsztubie” przejść dziecięce przeszkolenie.

Potęga pracy potęgą niemocy

Wszystko co żywe, co fruwa, pełza i kroczy, wszystko to szumi, huczy i warczy, napędzane jest siłą procesu pracy. Kto ty taka, potęgo pracy, że w nakazie: instynktu, przymusu, świadomego odruchu, wciągasz żywą naturę w kołowrót żywego ruchu,. Jam jest posłanką królowej życia, pełnię funkcję przemiany, karmiąc sens biologicznego bycia. A ty zaś człowiecze, będąc królem naczelnych i wszelkiej przemocy, przedłużasz swoje ramię pracy siłą własnej energii i narzędzi pracy. Ty więc jesteś dawcą pracy dla siebie i ludzkich współbraci, dzieląc trudy pracy między sobą w ramach wymiennej współpracy. Zbiorczy wysiłek to potęga pracy, ucieleśniając się w materialnym bycie, po którego posiadanie – nie zawsze zasłużone ręce – wyciągają się w zachwycie. Dramat osób nie jest dramatem tworzenia lecz podziału. Darmozjady i pasożyty też domagają się w nim udziału. Oto na arenę historii wkracza zwycięski „Pan własność”, zbrojny w prawo przemocy, każąc schylać karki właścicielom pracy, przyjmując ich na łaskawy garnuszek zapłaty. Gdy powstanie bratni związek dawców pracy, to w zgodnej ich umowie, dostrzegą, że potęga pracy tkwi w jej odmowie. Drżą wtedy trony, ambony i władcze salony, gdy bezruch życia twórczego, zacznie przestrachem przenikać panujące głowy. Niestety, złośliwy fetysz zamienia dawców pracy w ich biorcę, a jej szlachetność, w alienację.

Modlitwa i spowiedź przegranego wodza

Smutno mi Panie Boże, że spodziewanej od ciebie łaski nie otrzymałem            w ostatnim wyborze. Nie byłem przecież skąpy w głoszeniu twojej chwały,        a nawet na murach klasztoru paulinów sadowiłem Polskę, jak tego ojciec Rydzyk i władze kościelne chciały. Władztwo naszej partii w różnych strukturach władzy umieszczone, nie skąpiło dla chwały bożej, bogate serwituty materialne były fundowane, mnie i brata mego, przenikałeś boską myślą, że mężami opatrznościowymi być powinniśmy, gdy tymczasem naród wołał, że kaczystowską dyktaturą byliśmy. To dla twojej chwały podjęliśmy walkę           o rewolucję moralną, tępiąc komunę, masonerię, liberałów i łże-elitę całą. Wespół z twoją służebnicą kościelną, sakralizowaliśmy horyzont ojczysty, zdobiąc jego przestrzeń pomnikami Papieża Wojtyły, twego namiestnika na dowód oczywisty. Padam więc na kolana, prosząc o natchnienie, jakie to grzechy główne popełniłem, by przed obliczem twoim uzyskać za nie rozgrzeszenie. Jeżeli naród słuchał tych przegranych wynurzeń, skierowanych  w milczące niebo, to ziemską instytucją ich oceny, może być Trybunał Stanu dla niego.

Witaj jutrzenko wątpliwego zwycięstwa

Triumf zwycięstwa PO nad kaczyzmem, akt iście pożądany, byleby tylko nie stał się „tuskoizmem”, jako system niechciany. Co w tym złego – zapytacie, że jakiś ruch polityczny nosi imię jego przywódcy, on siłą swej woli i charyzmy, odegra w narodzie rolę duchowego twórcy. A czy taki splendor zrodzony ze społecznej troski, złożony u stóp przywódcy nie żąda on dla siebie kultu jednostki? Idea przywództwa po krętej chodzi drodze, miast karmić się tym co mądre i zdrowe w narodzie, często fałszywe wartości poświęca swej uwadze. Oto patrzcie, Rodacy, jak Pan Premier z lubością na kolanach, całuje papieski pierścień rybaka, symbol historycznej podległości panujących i to ma być polska dyplomacja taka. Czy pytałeś polityczny zwycięzco swoich wyborczych petentów, byś mógł traktować ich wolę, negując unijną kartę praw podstawowych, i to na zadanie kościelnych natrętów. Głosisz możliwość gospodarczego cudu, ale kto skorzysta z jego efektów, bogaci czy biedni przedstawiciele ludu. Bacz wiec pilnie Panie Premierze, byś nie utracił tego, czym naród obdarzył cię w dobrej wierze.

Nauki ekonomiczne Pana Boga

Jam jest, bom jest, tak każe zapisać swa oszczędną definicję swym prorokom,    a oni wołają! Boże zapłać za trud tworzenia chwały o tobie i naszym naukom. Jam istota duchowa, nie posiadam w niebie złota, ale weźcie ode mnie „Bóg zapłać” i niech to będzie waszych zobowiązań zapłata. Odtąd prorocy święte księgi spisują, a w nich szczególne dobrodziejstwo boskie, że królowie, rzemieślnicy i rolnicy, za Bóg zapłać stan proroków utrzymują. Naśladownictwo świętych mężów, szamanów i kapłanów do życia powołało, a poznawszy istotę boskiej zapłaty, od wyznawców na „Bóg zapłać” dla rozkoszy życia, świadczeń wymagało

    Dacie na tacę – Bóg zapłać.

    Wybudujecie plebanię i kościół – Bóg zapłać.

    Za kolędę – Bóg zapłać.

    Za przywłaszczanie majątków – Bóg zapłać.

Wreszcie chce się zawołać! Boże zabierz tym darmozjadom i pasożytom twój dar zapłaty, bo doprowadzą ludzi i świat do egzestencjalnej miernoty.

Przedwyborcze obiecanki pana Tuska

/a powyborcze zakłamanki/
Wierzę ci rodzino polska, której natura nie ziściła mieć potomka, żeś z radością z przedwyborczej mowy Tuska słowa wyłowiła, że refundacja kosztów in vitro, będzie jego troską. Jeszcze nie przebrzmiały P. Tuska słowa, gdy purpurowa hierarchia nogą tupnęła, że to przeciw boskiej regule, powstawania życia, jest zmowa. Wykwint zaś hierarchów myśli, tak dalece sięgały, że w technice in vitro, morderstw dostrzegały. Toż to przecież klasyczna aborcja, wrzeszczą hierarchów zwolennicy, a refundację jej kosztów poniosą głównie katolicy. Wiele polskich rodzin swą nadzieję, do P. Tuska kierowało, gdyż przeciw PiS-owskiej bigoterii swe głosy nań oddało. Niestety jednak, przedwyborcze obiecanki „ad calendas graecas” odniesione, bo czarnym cieniem sacralnej hierarchii, zmysły Premiera zostały zaburzone.

Reinkarnacja polityczna P. Pawlaka

Jestem z pochodzenia chłopem, czemu nadaję wysoką rangę. Dlatego przywódcę chłopskiego indagować pragnę. Postrzegam bowiem szczególne jego zalety, być zdolnym wcielać się w różnorodne dublety. Czyżby zdolność na własnym poletku pomnażania płodów rolnych, wcielała się w zdolność pełnienia tylu funkcji rządowych? A zdolność współtworzenia koalicyjek i koalicji, czy to z lewa, czy z prawa, tego zdradzi, temu kadzi, boć wybitnym jest politycznym kamikadze. Chłopskie porzekadło Cię ostrzega, nie trzymaj tylu srok, za ogony, bo stracisz wreszcie zdolność uprawiać polityczne zagony. Nasza chłopska gromada, udziela Ci rady bez miary, doskonal Ty funkcję naczelnego strażaka    i w razie potrzeby, gaś polityczne pożary.

W czyim imieniu mówisz panie Gross

Szanowny P. Dziwidz, dlaczego na P. Grossa się krzywisz? Czy dlatego, że       z wami się wadził i z waszych annałów piśmienniczych antysemicki „Strach” wyprowadził. To nie P. Gross swym dziełem „Strach”, oskarża swych współbraci w wierze, lecz widmo pomordowanych ludzi, woła o historyczną ocenę w pokorze. Spójrzcie wiec w oczy historii a znajdziecie odpowiedz na pytanie o winie za śmierć ukrzyżowanego, co sacrum wsącza w umysł wyznawcy niejednego. Z ksiąg braci starszych wersety teologiczne sobie buduje, zaś w praktyce wobec nich, mistrzem hipokryzji się staje. 

Czasy się zmieniają a wraz z nimi słowa

Czas notuje w umysłach szczytne słowa: ojczyzna, naród, patriotyzm, nacjonalizm, jako narodów osnowa. A czy te słowa-klamry dostatecznie zespalają narodowe byty? Gdy zaborcze wśród niektórych wyrastają ideowe mity. Czy to sakralne, czy profano-militarne narzędzia walki, bielejące kości na polach bitew zostawiają, jednakowo z narodów krew wytaczają. Nagle               z „gwiaździstego” nieba spływają słowa Schillerowskiej „Ody do radości”, wplecione w „Europejską Unię Jedności”, wołając: „Wszyscy ludzie będą braćmi tam gdzie usłyszą jej głos”, zaś narody zbudują wspólny swój los. Witaj więc ojczyzno-ojczyzn, narodzie narodów, braterski związku patriotów,            w budowie ludzkiego gmachu, bez zagrożenia przemocą, niedostatkiem              i wojennych okopów. Odtąd w myślach Europejczyków słowa: Oda do radości, Oda do równości, Oda do wolności, będzie notować nasza historia nowa.

Uwaga! Człowiek

Człowiek to brzmi dumnie, ale tylko wtedy gdy postępuje rozumnie. A gdy mitom hołd składa, w otchłań bezsensu popada. Człowiek uszlachetnia się        w rozumnej roli, a reszta to cuchnący proces przemiany materii. A gdy siłą własnych mitów, proces ten odwraca, cuchną także jego myśli, w których logika, jak w szambie, swój byt zatraca. Myśl to produkt rozumu, nie zawsze wartościowo udana, zwłaszcza gdy rozum zakłóci mitomania kapłana. Dziewicze rozumy, to gleba, na której jedni sieją nasiona chwastów, inni zaś, szlachetne ziarna. Analogia tu, aż nazbyt widoczna, że z owoców chwastów ludzka głupota wyrasta, zaś szlachetne ziarna, rodzą mędrców tego świata.

Tarcza wuja Sama

Mówisz Wuju Samie, żeś potęgą jest i basta, to dlaczego szukasz w obcych krajach tarczy, by chronić swoje miasta? Czy to stąd twoja trwoga, ze to nie wróg, lecz ty szukasz wroga. Przyznaj Wuju Samie, że pożądasz nafty na obcym terenie, a mydlisz oczy światu, że niebezpieczeństwo tkwi w inaczej myślących i w Bin Ladenie. A ty polsko racjo stanu, przed kim drżysz ze strachu, że pragniesz uzyskać tarczę od „Wielkiego Brata” zza oceanu. Czy nie rozumiesz, dlaczego Wuj Sam ci ją wtyka, toż to jego przeciwko Rosji brudna polityka. Gdzie te czasy, że honorem żołnierza, była obrona granic swego kraju, dziś Wuj Sam żąda, by żołnierz bronił interesów amerykańskiego kapitału.

Nad Polską PiS-owski miecz Damoklesa

Europa nie tylko da się lubić, Europa z nas się śmieje, gdy widzi, jak ręką bliźniaczych nieuków, pisze swoje obecne dzieje. Czy znajdziecie w Europie takiego hipokrytę polityka, który wynegocjuje traktat, a my przy jego ratyfikacji, same błędy mu wytyka. Gdyby te urzędowo skażone głowy, same    z siebie to czyniły, można uznać, że szczyptę rozsądku się dorobiły. Ale to cienie czarnych i purpurowych habitów, wprzęgniętych w osiąganie ich chorobliwych mitów. Kiedy wreszcie świata cześć politycznego establishmentu, zdobędzie siły, by przeciąć włos zawieszonego miecza Damoklesa i skieruje go na karki, wrogiego ojczyźnie elementu.

Elementy społecznego zbioru

Jam jest jednostka i ty jesteś jednostka, jesteśmy wiec elementami zbioru, ale to dopiero z nas mała garstka. Obok nas są Oni, zaprośmy ich do gromadnej ludności, bo odruch gromadności, czyni z nas organizm ludzkiej społeczności. Na tym kończy się jednak pierworodny stan dziecięcości, a wkraczając w świat dojrzały, jakże często tworzymy arenę dzikiej zwierzęcości. Człowiek człowiekowi nie jest rzeczą świętą, co wbrew temu mówił Seneka, bo silni egoistycznych celów, zawsze rozdepczą słabszego od siebie człowieka. Dwóch Bogów rządzi ludzką niegodziwością: to Bóg mitu i Bóg pieniądza, wiecznie toczą walkę z ludzką godnością. Zawierzmy jednak historii, która, choć nierychliwa, zdobywa czasem siły i wszelkiego paskudztwa społecznego się pozbywa.

Bajdurzenie ks. prof. Jerzego Bajdy

Rozumny człowiek to dar powszechny, którym Matka przyroda obdarza swoje dzieci, więc pielęgnujmy ten dar dla siebie, bo on bogactwem przyjaźni              i szacunku dla ludzi oświeci. Nagle dostrzegam człowieka, diametralnie odchylonego od tej normy, który chyba przez przypadek losu, zespolił swój rozum z rodzajem myśli o charakterze bajkowej formy. To właśnie ks. prof.       J. Bajda zajmuje szpalty „Naszego Dziennika”, bajdurzy na nich o degradacji moralnej państwa i samego człowieka. Jest czymś oburzającym i potwornym woła – jeśli, mamy taką bandę zbójecką Rady Europy Respektować, to aborcyjna i homoseksualna, czeka naród niedola. Kto chce niech się władzom   w Brukseli podlizuje, ja ich nigdy nie uznam za władzę, która nasze moralne      i chrześcijańskie prawa neguje. Rząd to „Targowica”, która się targuje za ile Polskę sprzedać i niech to będzie słyszane w całej Europie, że nie pozwolimy Polskę w niewolę oddać. Przyroda jednak nierównomiernie dar rozumności rozdziela, te same mózgi, a jednak rożne rojenia.

Nasz li ten kraj

Znasz li ten kraj, który wieszczów wydał wielu, ich mądre słowa i przestrogi, bytują gdzieś na obrzeżu. Buta i egoizm wielu rodaków, tak widzianych w świecie, buduje powszechną opinie, że Polak mądry dopiero po stracie. Kto i co, tak zarządza duchem Polaka, że bagatelizując przyczyny, na skutki narzeka. Ugnij karku przed własna głupotą rodaku, a nie przed świętą figurą, wtedy ujrzysz, że nie karmi cię byt święty, lecz byt zgodny z naturą. Znasz li ten kraj, który część swego bytu zamienił w świątynię, a powstały despekt materialny – nędzą zwany, złotousty kapłan, grzesznemu systemowi przypisze winę. Znasz li ten kraj, w którym potęga mitu, zarządza armią, rzekomo rozumnych idiotów, produkują wspólnie nową armię bigotów. Znasz li ten kraj, to dla mnie i wielu rodaków, dom rodzinny, o którego bezpieczeństwo boje trzeba staczać, a jak    w każdym domu, śmieci z niego trzeba wymiatać.

Za nasza i waszą wolność

Ile dumy i chwały nosiły sztandary, na których słowa „Za naszą i waszą wolność” widniały. Wyrosłe z własnych pragnień historycznych, słowa te, także ludom zniewolonym, jako miecz walki o nie, ofiarowywały. Poszukajcie Rodacy obecnie, na czyjej obcej ziemi zatknięto nasze chlubne sztandary, czy aby na bagnetach nie wnosimy naszej wolności na obce obszary? Kto nas wzywa na światowe szlaki i dla kogo mamy przelewać krew? Nasza wolność nie jest zagrożona, i nie wzywa nas ojczysty zew. To szalbiercza polityka Wuja Sama i jego zkapitalizowane sztandary, formują zbrojne pułki, znacząc krwią, nie tylko naszej, ale waszej wolności ideały.

Polityka i kartofle

Są różne głowy państw i mądre narody, w jednych myśli i rozsądek, w głowach drugich, rozsądnych poczynań dowody. W głowach wielu powinność i porządek społecznego ładu, zaś wybitny produkt IV RP – PiS-owskiego chowu, to rzekomo głowa kartoflanego rodu. A wy producenci kartofli i ten kto je spożywa, oprotestujcie przyrównanie „Tageszeitung” głowy prezydenckiej do tak szlachetnego warzywa. Po czynach zawartość głowy poznacie a język jako produkt jej myśli, odruch szacunku – lub krytyki – doznacie. Mały, a jakże wielki w polityce, toć wyzwał rosyjskiego niedźwiedzia do walki z nim na gruzińskim szczycie. Już przypiął szabelkę, już dosiada konia, bo w jego wybitnej głowie, dziecięca zabawa mu się przypomina. Panie Prezydencie, polityka to nie zabawa dziecięca, a do godności prezydenta – tym sposobem – wielu Polaków się zniechęca. 

Polityczny jarmark próżności

Szeroko nastaw ramiona, na które zbierał będziesz strzępy politycznych ról,       a jeśli stosujesz swój racjonalny styl, odrzuć te, które czynią ci psychiczny ból. Sporządź bilans zebranych dzieł, a jeśli stwierdzisz, że saldo dobrych to niski ich stan, pozostałe weź na ostrej krytyki kieł. Próżność polityczna mężów stanu to wieńce laurowe zdobiące ich głowy, a służba swej politycznej opcji, nie zawsze kształci rozum jałowy. A próżność: czarnych, purpurowych eminencji    i ekscelencji, uwielbia dogmat – objawienia formy z pogwałceniem treści. Popatrzcie na rozległy jarmark próżności, na którym kupicie: próżność obietnic przedwyborczych, próżność obiecanych aktów ustawodawczych, próżność obiecanych biednym dochodów wyrównawczych, próżność poprawy usług zdrowotnych. Wreszcie w majestacie prawd objawionych, wkracza na rynek próżności – kościelny zestaw dóbr dla zbawionych. W głowach wielu obywateli, miast być naczyniami myśli racjonalnej, bywają napełniane miazmatem substancji próżniowej. Kupić czy nie kupić, potargować się można w silnej konkurencji, bo spadają ceny politycznej próżności, gdyż zbliża się kolejna akcja wyborczej rywalizacji.

Kapitał a praca

Już uciułałeś kapitalik mały, czy to wysiłkiem rak własnych, czy szwindlem uzyskany. Już w psychice twej buszują właścicielskie demony, szepcząc ci do ucha ciężar pracy niech wykona za ciebie osobnik zatrudniony. On ciężar produkcyjnego kapitału weźmie na swe barki, a ty jedynie będziesz obliczał zysków przymiarki. Wnet zewsząd zaczną cię otaczać teorie: żeś dawcą pracy, twórcą bogactwa materialnego, prawa dla ciebie stanowionego, nie dziw się wiec, że stajesz się fetyszem dnia codziennego. Kapitał twój się rozrasta, jako funkcja akumulowanej energii najmity, a ty zaś uważasz, że twojej przedsiębiorczej zalety. Staje się ona twoim nakazem oszczędności nakładów     i zapłaty, jako dowód twojej gospodarczej cnoty i gdybyś mógł, sprzedawałbyś nawet powietrze na raty. Stajesz się wiec spersonifikowaną duszą swego kapitału, który nakazuje ci zawłaszczać wysiłek najemnego ludzkiego zespołu. Nie sadz jednak, że jest to zespół bezmyślny, bo jeśli jest zdolny wykuwać dla ciebie dogmat posiadania, zdolny jest także stworzyć filozofię twego przemijania.

Współczesne wydanie liberum veto

Pradziadowie nasi szlachetnie urodzeni, swój byt i swawole, zasadą „nic o nas bez nas” zapowiadali. A jak szczytnie demokrację szlachecką rozumieli, że gdy postulaty Sejmu do powinności ich wzywały, wtedy liberum veto wołali. Snobizm szlachecki swój szczyt osiągnął, gdy hr. Dzieduszycki przed forum Sejmu syna wyciągnął, a grożące mu szablą głowy ścięciem, protestując w ten sposób przeciw liberum veto usunięciem. W czyich to głowach współcześnie liberum veto pokutuje? Czy nie w liberalistycznych ideach jego sensu się poszukuje? Jan jest szlachetny „Pan Ego” bo wiary ojców dotrzymuję, dogmat związku sacrum i profanum, w obowiązku społeczeństwu przypisuję. To „Liberum Ego” w ich myślach zrodzone, kroi materię społeczną na być i mieć    i ma być upodloną. Kto to pod szyldem demokracji uprawia szwindel wszelkiej maści? To konserwatywno-neoliberalni i liberalni są w tej demokracji oszuści. Jeżeli promień człowieczeństwa nie oświetli te zakute głowy, oznacza, że skarlenie rasy mężów stanu, wkroczyło w stadium groźnej choroby.

Kryzys finansów – plagą wolnego rynku

Panie pieniądz tyś bożkiem finansowej czeredy, która w pozłacanym ołtarzyku umieściła twą świętość, by tysiącem westchnień, ludzie szukali u ciebie rady. Dlaczego hojność twa jest tak różnej miary, że jednym napełniasz kiesę do pełna, a innym skąpisz kęsa mimo, że są wyznawcami twojej wiary. Kredyt, akcje, panika, to czynniki, które tę wiarę naruszają, wcielając się                        w niedogodność gospodarczą wysokiej miary. Kredyt, jako cichy poplecznik bogactwa trwa tak długo, jak płynności finansowe temu sprzyjają, gdy tylko popyt stanieje, widmo podaży płatności – natychmiast maleją. Hydra kryzysu już swą paszczę otwiera, gotowa pożreć biednego, przemysłowca jak i bankiera. Akcja – papierem wartościowym zwana – ubiera się w mundur kupieckiej duszy i z uznaniem spekulantom giełdowym służy. Ich język, to język kursów giełdowych: hossa-bessa, boom-recesja, kupuj sprzedaj, pilnie oblicz index obrachunkowy. Jeśli tylko sygnał kryzysowej recesji dotrze na giełdę, strach      i panika grać zaczną swą krytyczną reprymendę. A ja pytam cię liberalny systemie, czy zaspakajanie potrzeb ludzi, ma być w dogmatycznej grze losowej spełniane? Toć dysproporcja potrzeb w twej liberalnej istocie – głęboko drzemie. A gdy wreszcie pan pieniądz przestanie oligarchii finansowej mościć pielesze, bo wdał się w romans z bessą, wzajem chwytają oligarchię w kleszcze. Patrzcie ino, jak klasyczni hipokryci, tępiąc z reguły gospodarczą rolę państwa, obecnie zabiegają, kto pierwszy z nich pomocową łaskę państwa uchwyci. Ono zaś z tej samej oligarchii nadania, kupuje długi finansjery w ciężar zasobów skarbowych, które są dane państwu, jako akt społecznego zaufania. Oto mit dogmatu o rynkowo-wolnej regulacji zostaje zawieszony aktem pomocy państwa dla biznesowej autarkii, a wokół słychać głosy, czy to aby nie koniec liberalnej gospodarki?

Ekonomia kapłańska

Wszystko co duchowe, dobrem materialnym się staje, utwierdza w świadomości ludu kapłan, lecz na jego pazerne ręce nie Duch Święty, tylko lud te dobra daje. Jaki to demon wolą dawców kieruje, że rezultat mozołu pracy własnej                 i wspólnej, nabożnie kapłanom ofiarowuje. To żywioł, potęga i bezkres natury, w ludzkim zaczynie myślowym, zawsze wywoływał strach ponury. Potrzeba jest matką wynalazków, wynajdzie zawsze mędrca – szamana, który dowodnie zamienia strach ludzki na służbę boskich blasków. Za darmo to nawet pies nie szczeka, a ten cud fałszu w prawdę zamieni, obfita nagroda go czeka. Wśród wielu sztuk, sztuka zafałszowywania ludzkiej myśli, powoduje, że to z jej poręki, sobór kapłański zgarnia dobra martwej ręki. Prawda, że to z Boga urojonego można stworzyć dogmat wiary, który służy tym, którzy żyją              w rozkoszy z dobra zagrabionego. A ty ludu, łaski oczekującego, połóż na swym talerzu dobro zbawienia wiekuistego.

Kabaret dwóch panów

W Unii Europejskiej wrzawa się podnosi, że romans pieniądza kredytowego      z bessą giełdową na kryzys się zanosi. Komisja Europejska pilnie szczyt zwołuje, by antykryzysowe wywołać działanie. Wieść ta do Warszawy dociera, bulwersując zrazem prezydenta jak i premiera, kto więcej z nich przywództwo delegacji zasług nazbiera. Honor premiera każe mu oświadczyć, że bez udziału prezydenta, na szczyt Unii sam się wybiera. Jam jest głową państwa woła kartoflana głowa, reprezentację kraju, zapewniają mi konstytucyjne prawa. Drzyjcie przed konkurencją kabareciarze krajowi, bo powstał wybitny kabaret starszych panów, którego siła estradowej śmieszności zapewnia, bo składa się    z przedstawicieli państwowych organów. Nie śmiej się Unio z polskiego wkładu, bo nie ujrzysz więcej tak doborów tego kabaretowego składu. To nie odgłos śmiechu w narodzie się niesie, lecz przekonanie, że dramat władzy odbywa się w tym kabarecie.

Dziewięćdziesiąta rocznica niepodległości

Czy ty historio nie powinnaś wszystkich jednakową obdarzać prawdą? Gdy tymczasem jednych darzysz glorią i sławą. Innych zaś potępiasz i grozisz ich zdradą. Historiografia to otwarta księga zapisanych ludzkich czynów, które       w swej wymowie, nie zawsze warte są poetyckich rymów. Wreszcie kanon podstawowy, kto i z jakim motywem te książki odczytuje, w takim też charakterze współczesną historię zapisuje. Pompatycznością i z zachwytem odzyskanej niepodległości szermują historycy, bez oblicza troski o ludzkie korzyści. To one pozwalają jednym na glorię sukcesu, innym zaś na parszywą podległość losu. Gdy w okowach zaborów gnębiony jęczał naród i jego włości, to siłą historii nagrodzono go po pojedynczym aktem niepodległości, proces zaś jej stawania się tworzył różne formy podległości. Spójrzcie na podległość ludzi pod wyzwolone rodzime kapitały, spójrzcie na podległość ludowej wiary, wykorzystywanej przez kapłańskich kruków dla kościelnej sławy, spójrzcie na podległość losów chłopskich od obszarniczych stosunków rolnych, w których chłop i dziedzic, to odmienne postawy cnót obywatelskich. A może scena polityczna ustrojowa dostarczy humanitarnych dowodów, że odrodzona do Rzeczpospolita zapewni równość wszystkich klasowych rodowodów. Tymczasem znajdujemy podległość dyktaturze wodzostwa I Brygady, wyrosłej z nurtu socjalistycznego i na przystanku „Niepodległość” odrzuconego i jego zdrady. Historia światowej wojny dostarcza przykładne dowody, że chorobliwe, rasowe idee, zamieniają w podległość nawet całe narody. Gdy wreszcie historia zapewnia nam przesłanki ideowej sprawiedliwości, zawsze spekulować będą na niej doktrynalne grupy mniejszości, które z łakomstwa pożerają przymiot „nie” zostawiając ludowi same podległości. 

Boom – recesja, choroba czy postęp

Radość ze wzrostu – smutek ze spadku w gospodarczym czynie, konstytuują ducha człowieka z zasług czy z jego winy. Człowiek człowiekowi nie jest równy w jego profesji, jedni domagają się glorii, bo stworzyli Raj na ziemi, inni odbierają go w poczuciu, że są jak w Piekle pogrzebani. A ty Pani Ekonomio, odpowiedz na te stany, jak hojność natury w tak różnym wymiarze, jest poszczególnym ludziom przyznany. Nie pytajcie natury lecz ludzkie rody, dlaczego w swej ewolucji, zarówno akty dobra i zła, rodziły dowody. Toć natura jest matką a praca źródłem wszystkiego bogactwa, tylko wilcze ludzkie natury  w sferze jego podziału, dopuszczają się matactwa. Spójrzcie, jak na arenę dziejów wkracza „Pan własność” w prywatnym wymiarze, dzieli materię przyrodniczo-społeczną na kapitał i pracę, ją samą zaś, traktuje jak daną            w darze. Rzeczywiście! Darem pracy jest zdolność tworzenia i pomnażania wartości powyżej jej kosztów utrzymania, stąd konkurencyjne wyścigi właścicieli kapitału dla jej zawłaszczania. Wywołuje to powszechny głód – nie żołądka lecz kiesy – pożera jeden drugiego, aż do momentu kolejnej kryzysowej bessy. Upokorzony w tym ekonomicznym dramacie Pan Własność, pokornie przed majestatem państwa schyla swą głowę, prosząc o ratunkową zapomogę. Blichtr przedsiębiorczego kapitału, aktem budżetowej pomocy państwa, zostaje przyćmiony, bezwiednie dla ludzi, jest jednak aktem społecznego udziału tworzony. Ten historyczny wytwór ustrojowej instytucji, który wymaga leczenia, naprawy i reperacji, w jego wiec trwanie, społeczeństwo nie przyzna mu racji.

Kto to są przyjaciele ludu

Wspomnijcie z greckiej historii Peryklesa – trybuna ludu, który ówcześnie rolę przywództwa i współtworzenia prawa, w kontekście bezpośrednim spełniał bez trudu. Przeciwnik Peryklesa, złośliwy Arystoteles, przypisał mu miano demagoga, sam będąc zwolennikiem oligarchii, twierdził, że przesyła on ludowi puste słowa. Cóż to takiego ten lud, że tyle kontrowersji i znaczenia, wywołuje świadectwo jego pochodzenia? Możni i niezamożni, gdy wyłonili się z tego świata, każdy z osobna przedstawia sens swego istnienia. Możni to szlachetnie urodzeni i majętnością obdarzeni, lud to niezamożni, służebnie uprawą roli         i rzemiosła dla możnych są obarczani. Lud w odwecie woła! Byłbyś panocku chudopachołek, gdyby nie twój pracowity parobek. Ręce zaś ludzkie to pierwotne narzędzia pracy, a uzbrojone w narzędzie techniczne, dodają ludziom produkcyjnej mocy. Mimo, że ty, ludu roboczy, dźwigasz w swych rękach potęgę materialnego bytu, nie zawsze przyznają ci rację w tworzeniu społecznego dobrobytu. Ty ludu, cos jednak znaczysz, bo chyba nie z miłości, lecz o twoja rolę, zwaną populizmem, politycy grają o ciebie w kości. Uwierz wiec w swoją siłę i rolę oraz zagraj z nimi w imię własnej ekonomicznej wolności.

Kto w Polsce sarmackie wzory naśladuje

Ile jest w rzymskiej myśli formułowanej racji, że północno przedkarpackim ludom, przypisano miano „sarmacji”. To barbarzyńskie ludy Scytów, w ramach wędrówki ludów, przybyłych znad wołżańskich stepów. Dziw więc nie bierze, że w genetyce wielu polonusów, pojawiają się postawy w sarmackim wymiarze. Sfera, która ożywia elementy sarmatyzmu, to polityka, która głównie osobniki zdesocjalizowane dotyka. Służebność sobie, za pośrednictwem politycznych atutów, gromadzi pod wspólnym sztandarem o takich cechach osobników. Komu dziś kurzy się ze łba – jak ongiś szlachciurze, to ten, komu głowa metafizyczną myśl emituje – wrogą naturze. Natura, w społecznym zbiorze, to materia subtelna i trudna, wymuszająca dla siebie, by władze polityczne były dlań rozumne. Nie widzę, aby na politycznej scenie, były ludzkie tych zasad duplikaty. Bardziej dominują przykre wonności sarmackiej głupoty. Miast wykuwać byt narodowy, pożądany jak złote dukaty, swarliwość podnoszą do narodowej cnoty. Spójrz tylko „Polsko Gminna”, jak prezydent premiera – jak tatarzyn – za łeb trzyma. Premier zaś – dla odwetu – cięciwę łuku napina, by zestrzelić kartofel z głowy prezydenckiego mima. Gdyby tylko dwie głowy        z sobą się mocowały – pół biedy, ale każda z nich ma „janczarskie” odwody, które swym jałowym bytem, wspierają swych przywódców i ich jałowe głowy.

Kościelna moda retro

W sposób w jaki się odziewamy, od wieków rodzaj swej kultury potwierdzamy. Od skór jaskiniowców, po współczesne sukna tkane, jednych ubóstwo rozpoznacie, a  innych życie udane. Bogaci zawsze pysznym strojem swą władze okazywali, a siermiężność odzienia ludowi nakazywali. Gdy wreszcie cywilizacja, formę i krój w modzie upowszechniła, w jednej tylko grupie ludzi modę retro utwierdziła. Po ubiorach ich poznacie, to zastępy kapłańsko – zakonnych braci, swą odrębność potwierdzają głównie w czarnej szacie. Ale purpura i czerwień też dominują, lecz tylko wyższe władze kościelne znamionują. Te różnorodne kiecki, chałaty i ornaty, na głowach czapy, budzące wstręty, przypominają raczej cyrkowych klaunów występy. Dewiacja                 w ubiorach – mości kościelni książęta – potwierdzają, że i wasza umysłowość, jest nią również dotknięta. Bo, niby dlaczego, ścigamy wszelkich złodziei i ich fałszywe czyny? A eklezjalnych fałszerzy myśli ludzkiej, mody i złodziejstwa społecznego mienia, uznajemy bez winy.

Marzenia braci mniejszych

Czy wiecie, że gęsi gęgały, jakoby podsłuchały, jak kaczory kwakały, że wespół z ojcem Rydzykiem, wezmą się z Tuskiem za bary? Ich ekscelencje i eminencje swa pomoc duchową obiecały, by przy pomocy PiS-owskich sztafet szturmowych i armii moherów, wytępić liberalny i postkomunistyczny układ cały. To połowiczna przegrana braci mniejszych, ich wizji IV RP                        i autorytarnego władztwa, każe im w sarmackim veto, szukać politycznego doradztwa, nawet prezydencja bliźniaka nie jest zdolna swa godnością, wywołać pozytywnego odruchu jego natury, zaś na prawo i lewo swym vetem, uderza     w sens sejmowej legislatury. Tak wiec, karłowatość braci mniejszych –             w dodatku duchowo nadzy – zrodziły i rodzą, skarlenie majestatu pełniących przez nich funkcji władzy. Chciałoby się wreszcie zawołać – ratunku! Orle Biały, zerwij swoimi szponami z ich twarzy, fałszywe kaptury i przywróć Rzeczpospolitej naturalny akt chwały. Czas nie tylko leczy rany, zadane nam przez rządy głupoty, ale skrupulatnie notuje i sporządza przyszły bilans społecznej zapłaty.

Akt podziękowania dla ppłk Krzysztofa Majera za jego wkład pracy

w ramach XV-letniej działalności ZŻ LWP

Zawsze w historycznej przeszłości, stan wojskowy, stanem rycerskości był zwany. Z nim zawsze wiązano wszelkie cnoty i chwały, które jak ozdobniki honoru i sławy, pierś mężczyzn dekorowały, powiedzcie wiec sami, czy te zasady nie konstatują sylwetkę wojskową ppłk K. Majera? A jego skuteczna na naszej niwie działalność organizacyjna, bogate doświadczenie zawiera. Wniknijcie uważnie w Jego sprawozdanie na XV-lecie związkowego działania, z jakim pietyzmem dla sprawców osiągnięć nie szczędzi uznania. To iście ojcowska postawa, to jak w rodzinnej organizacji, nie szczędzi uznania, a za każdy przejaw aktywności, sprawozdawczym słowem nagradza. Spójrzcie także na odznaczenia i ordery, które zdobią wasze piersi, to nieustępliwym staraniem ppłk Majera osiągnięte, podnoszą wasze czyny do obywatelskiej godności. Niechże wiec ten akt naszego uznania wesprze wolę i siłę prezesa Krzysztofa Majera, do dalszego organizacyjnego w naszym Związku działania.

W imieniu zebranych w dniu 19.12.2008 r., 

opracował i przedstawił J. Łuczak 

Wierszowanki polityczne zostały zaprezentowane na zebraniach Oddziału Miejskiego Związku Żołnierzy LWP im. 10 Sudeckiej Dywizji Piechoty we Wrocławiu, osobiście przez Autora w latach 2007-2008.
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Dwudziesty drugi tomik w cyklu wydawniczym
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